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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :
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P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 4 5  8 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y c y i  C z asu  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

K raków  15 Stycznia*

W  numerze w czorajszym  pisma naszego  
w yczytać m ogli czytelnicy przegląd prac 
około kolei żelaznych, w  latach 1 8 4 9  i 1 8 5 0  
w A ustryi dokonanych; jak niemniej cieka
w y  spis projektowanych nadal linij w ró
żnych kierunkach. W szy stk ie  te daty 
niejednego zapew ne w praw iły w zadzi
wienie , a szczególniej też summa blisko 
1 5  milionów złr . w y n o szą ca , na ten cel 
w przeciągu dwóch lat ostatnich wydana ; 
którą, to sum m ę, równie jak i inne szc ze 
g ó ły  z dobrze zw ykle poinformowanego 
w zięliśm y dziennika.

I w rzeczy  sam ej, na pierwszy rzut oka, 
ła tw o  zdaw ać się m oże, niew czesnem , a 
nawet i szkodliwem  w ytężenie tak wielkich 
usiłow ań w jedną stronę, jakkolwiek ta jest 
niezawodnie silną dźwignią pomyślności 
cyw ilizacyi w państwie, i obrócenie tak zna 
cznych kapitałów  do budowy wielce koszto
wnej , w chwilach zachmurzonego nieco ho
ryzontu finansowego państwa. A le  zastano  
w iw szy  sie cokolwiek, przychodzimy do in
nego w  tej mierze przekonania.

Budow a kolei żelaznych nie jest to wcale 
dla państwa prostym wydatkiem z docho
dów, a tein mniej rozrzutnością. Jestto pro
dukcyjne zużycie kapitałów  ; koleje bowiem 
żelazne będąc niezawodnym środkiem do 
powiększenia 'dobrego b ytu , są  nim także 
do podniesienia s i ł  podatkowych w na
rodzie.

N iem a obywatela wr kraju, któryby z ko
lei żelaznych nie c iągn ą ł korzyści. Produkta 
łatw iej się d o w o żą , s p rz e d a ją ; —  konsu
ment łatw iej i taniej ich nabyw a; —  rę
kodzielnik taniej surowe zakupuje m ateryały, 
wyroby na dogodniejszy sobie targ dosta
wia ; —  spekulant prędzej i taniej uskutecznia 
zamianę i td. —  nieskończylibyśm y w ylicza
nia. albowiem każdy taniej sw oje zaspakaja 
potrzeby, każdy oszczęd za  na pieniądzach, 
na czasie i pracy, z g o ła ,  niema nikogo, 
ktoby z tej lub owej nie k orzysta ł strony.

Jeżeli zatem dobry byt każdego, każdego  
zdolności i s iła  produkcyjna podniesione zo
sta ją , wvpłyvva z tą d , że każdy w  propor-

Pr*yjinują się
"  o g ł o s z e n ia  , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

Ii i n t y
mefrankowan e wieprzyjmvją się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

cyi powiększania dobrego bytu i produkcy
jest w stanie coś więcej dla państwa uczy
nić; iż skoro każdy o szczęd za , każdy pe
wną część  z tej oszczędności dla państwa 
ustąpić m oże, słow em , iż tym sposobem o-  
gólna s iła  podatkowa więcej nabiera mocy 
i zdolności. Podatek bowiem je s t ,  jak wie
my, względnym  ciężarem. Summa podatków, 
która dziś jest dla kogo ciężarem, przestaje 
nim być jutro, jeżeli dochody lub zdolności 
zarobkowania w  dwójnasób się powiększą*

Z  tego przeto punktu zapatrując się  na bu
dowę kolei żelaznych, niemożemy, jak tylko 
ży czy ć  sobie, aby budżet ministerstwa han
dlu i robót publicznych w niczem uszczu
plony nie z o s ta ł,  z w ła s z c z a , iż czytam y  
w wspomnionych projektach linią z K rakowa  
do Bochni, która spodziewam y się i dalej prze
dłużoną zostanie. O kolei żelaznej w G a
li cyi pisaliśm y już nieraz; sądzim y, że o -  
prócz prawdziwej dla kraju k orzyśc i, do
pełni ona je szcze  i tego praw dziw ego a ko
niecznego warunku, który rząd w budowaniu 
kolei żelaznych winien mieć na ok u , tojest, 
aby nie b y ły  z łą  entrepryzą, c z y li, aby 
się o p ła ca ły . N a  czem polega ten warunek, 
przy innej sposobności obszerniej pomówimy.

each bynajmniej zmniejszone nie zo sta ły .
Z aiste , ktokolwiek zna sk ład  landwery prus
k ie j, w te in , cośm y powiedzieli o jeździe  
nie ujrzy rozbrojenia oznako w.

I l o r r e s p o n d e n c y a  C z a s u .

tego zrobiliśmy z właściwego sobie stanowiska, cze
go naturalnie niezaprzeczamy, a co nam się każe 
spodziewać następnych komentarzy z właściwego 
stanowiska Gońca. Rzecz na wyjaśnieniu stracić nie 
może, a czujemy aż nadto jak wiele dopełnień po
śpieszny nasz obraz stanu Księstwa w roku zeszłym 
w wszelkich kierunkach by potrzebował.

D zisie jsze  posiedzenie U a d y  M iejskiej po
św ięcone by ło  dalszym  obradom  nad tym 
samym przedmiotem, tojest, nad pożyczką. 
Rozprawy przeciągnęły się późno w7 w ie
czór, nie sk o ń czy ły  się jednakow oż, i jutro 
dalej ciągnąć się mają. A ż  do ich zu p eł
nego ukończenia, nic stanow czego powie
dzieć się nieda.

M amy przed oczyma list od bardzo w ia- 
rogodnej osoby, zaw ierający wiadomości, 
które okazują, że rozbrojenie w  Prusach  
wcale dotąd nie nastąpiło* P u łk  landwery 
konnej poznańskiej, stójm y pod Sprottau, 
otrzym ał rozkaz wytnaszerowania ku gra
nicy saskiej za  Buntzlau. O desłano wpra
wdzie z pułków konnicy nieco ludzi, ale tych 
ty lko, których konie za niezdolne uznano. 
D ostaw y furażów i prowiantów trwają cią
g le w K s. Poznańskiem j za ło g i w  forte-

Poznań I I  stycznia.

Ogromny znów krzyk, po dziennikach oppozycyj- 
nychniemieckich, na deputowanych naszych, że nie
przybyciem na czas do Berlina, oddali zwycięstwo 
w ręce ministeryum, w kwestyi czy dyskussya a- 
dressowa miała być kontynuowaną lub nie. Polacy 
więc winni, że Izba, jak wyrzekł Simson, nad sobą 
samą przeszła do porządku dziennego i ad acta się 
odesłała] wątpię jednak, by to deputowanych pol
skich bardzo zgryzło.

Uznając bowiem prawdziwość wyrażenia Simsona, 
przejście do porządku dziennego nad ważnością mo
ralną Izb słuszną jest karą za jednomyślnie przyj 
mow'ane porządki dzienne nad najsłuszniejszemi wnio
skami Polaków, przez hegemonów tejże samej Izby; 
a wreszcie czyż i to nie jest karą tych panów7, że 
wartość ich i ważność moralna, jak sami naiwnie wy
znają, od sześciu polskich głosów zależy? Wpraw
dzie tą"razą nie sześciu, ile potrzebowali do ratunku, 
ale dwunaslu polskich posłów brakowało; znaczna 
to liczba kiedy całe polskie grono Izby II. z I9tu 
się składa, a nawet z I8 tu  lylko, bo jeszcze nie 
b y ło  wyboru w miejsce Zychlińskiego. Życzylibyś
my so b ie , aby p o słow ie  nasi jak najprędzej ruszy li 
na swe stanowisko, bo nigdy przewidzieć się nieda 
jakie zajść m ogą okoliczności. Co dziw nego jednak, 
że znów liczba 12tu Polaków brakujących przyczy
ną krzyku i oburzenia, ta sama, która tak stanow
czą w roku zeszłym przy kwestyi parów się okazała.

Smutna w tej chwili rozeszła się w mieście po
głoska o zgonie księdza Kaliskiego byłego deputo
wanego i członka dyrekcyi Ligi; nie traciemy na
dziei, źe może jeszcze fałszywą się okaże.

Rata tow-arzystwa kredytowego obecna, o wiele 
mniej świetnie wpłynęła jak dwie ubiegłe, równie 
w krytycznych przypadłe chwilach; nie tracimy na
dziei że znaczny niedobór powoli wpłynie i zaspo
koją się czarniej widzące, wielce faktem tym za
trwożone umysły. Mówiono m i, że dyrekeya jene- 
ralna wniosła do ministeryum o przedłużenie o lat 
kilka amortyzacyi, a użycie na ten cel przeznaczo
nych funduszów, na pokrycie obecnego niedoboru. 
Myślimy jednak źe to fałszywa jest pogłoska, by
łoby to bowiem zupełne dobicie renty kredvtu ziem
skiego.

Goniec rozpoczął w dzisiejszym Nrze przedruk 
sprawozdania waszego o stanie Księstwa w 1850 r. 
z przedwstępnym komentarzem, że ocenienie stanu
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w Ks. Szwarcenberg oczekiwany dzisiaj. Powo- 
• Mr»r?edJu,źenia Jeg° pobytu w Dreźnie, były cheć

poPsied ic l“h"ńpTO;a1,,r0nat' ^  ’" " fT
Stern. Główne jej konkluzje są następne: 1) utrzy
manie Bundestagu i Plenum w dawnym składzie, 2) 
niepodzielność władzy egzekucyjnej prawodawczćj 
tych dwóch c ia ł; 3) większa centralizacya w wotowa- 
niu na pewne główne kwestye, i po 4te nowe roz
porządzenia co do siły wojennej związku, siły o r- 
ganizacyi itp.

Jeżeli, jak jest mniemanie, te konkluzye przez 
całe zgromadzenie, (plenum) przyjętemi zostaną, do
piętym będzie podwójny c e l, klóry Auslrya w tej 
rewizyi głów nych punktów aktu kongresu wiedeńskie
go przed oczyma miała, tojest zachowanie podstaw 
fundamentalnych owego aktu, i powiększenie siły 
rządowej dawnego Bundestagu.

Podług art. IV dawny Bundestag (diete federa tive) 
miał 17 głosów: A ustrya, Prusy, Bawarya, Sakso
nia, Hanower, W iirtemberg, Baden, Hessia elek to 
ralna, W ielk ie  Ks. Heskie, Daniia (za H olstein) H ol- 
landia (za I.u k sem b u rg ) głos po jedyńczy  (vo ix  in- 
dividuelle) i następn ie  zb io row e (vo ix  co llec tiv es) i  
głos na domy W . K. i Księ. Saskie, 1 na Brunswik 
i Nassau, 1 na Meklemburg-Schwern i Strelitz, 1 na 
Holstein Oldenburg, Anhalt i Schwarzburg,’ 1 na 
lohenzollern, Lichtenstein, Reus, Schaumbourg, Lip— 
pe, Lippe i Waldeck i nareszcie 1 na miasta wolne, 
Lubeka, Frankfurt, Bremen i Hamburg. Artykuł 
VIII. formował plenum z 69 głosów. Austrya, Pru
sy, Saxonia, Bawarya, Hanower, W iirtemberg, każ
dy 4  głosy; Baden, Hessya elektoralna, W. K. He
skie, Holstein i Luxemburg po 3 głosy; Brunszwik 
Schwerin i Nassau, po 2 głosy, i reszta księstw 
1 miastami wolnemi, każde po 1 głosie.

Skupiając więcej głosy lak w Bundestagu jak 
w plenum, ułatwią się narady i wotowanie, powię
kszy się sprężystość siły działającej.

Podobna propozycya była już przedmiotem narad 
na konferencyach 1819 roku w Aix la Chapelle i 
Karlsbadzie.

Czy na konferencyach teraźniejszych od niej za
częto, z pewnością niew'iem. To wszakże pewna, 
że w tym przynajmniej razie Niemcy niepowtórzyli 
liistorycznej przeszłości. W 1814 i 1815 r. były 
jak wiadomo na kongresie różne do urządzenia Nie-

§ K t o u ) r t A i L c  l l  (Je)c ę I) ' c ó w ó o

*  W  S P O M V 1 E 1  F r .  M .

(z P rzeg ląda  Pozn.)

Jan Henryk Dąbrowski znanym jest dotąd jedynie 
z swoich czynów wojennych, nikt go nam jeszcze 
nie wystawił w jego codziennem pożyciu. \\k ró tce  
i bardzo wkrótce przyjdzie czas, gdzie już nie bę
dzie tych, co go znali, rzućmy więc choć kilka ry
sów tego obrazu, który już blednieje w pamięci, a 
który najdalszym nawet rodu naszego potomkom 
miłym być może.

linia jednego po paradzie wojskowej w W arsza
wie, która codzień za W. Księcia na Saskim od
bywała się placu, rzekł Dąbrowski do nas kilku 
bliżej stojących: „Chłopcy, pójdźcie do mnie na 
śniadanie; wybyście woleli pobiedz do Szowota, ale 
nie, —  trzeba i starego odwiedzić i pogawędzić 
razem. Dam wam śledzia, sera i wódki. Wszakże i 
tego nie zawsze bywało w obozie.“ Chętni wezwa
niu , poszliśmy za nim; ale nimeśmy doszli do po
czty, gdzie wówczas na pierwszem piątrze mieszkał, 
już po drodze odznaczył się kuku rysami, jemu tyl
ko właściwemi.

Księgarz Zawadzki miał wówczas sklep swój przy 
pałacu Stanisława Potockiego; przechodząc więc 
obok niego, w stąpił, popytał o rożne dzieła nowo 
w yszłe, rozpowiadał różne anegdoty o dawnych 
księgarzach naszych, tak stałych jak i wózkowych, 
a nakoniec kazał sobie podać siedm dzieł wojsko
wych, każde innej treśc i, i siedm egzemplarzy ży
cia Czarnieckiego. Nie dziwiły nas pierwsze siedm 
dzieł wojskowych, bo każdy z nas wiedział, jak

lubił czytać pisma podobnego r0 za-j3 ’ êcz pojąć 
niemogliśmy tych siedmiu C*arniei: uct); Zdziwienie 
nasze bawiło go nie mało, rze więc po kilku 
chwilach : „Panie Zawadzki, ty0'1 Pa!!j)vv Jest siedmiu, 
dla każdego wiec jedno dzieło nu i arne i dla ka
żdego jeden Czarniecki. Odeszbj im to do ich mie
szkań, ja  za każdego ręczę, Je0Z y 0 do przy
szłego miesiąca. Odbierają z° "  enc.za s* niechże 
zapłacą.“ I odwróciwszy się do nas> rze k ł : „Chłopcy 
effectivement, wy musicie czyja0 i kampanie Fry
deryka i marszałka de Saxe 1 ,UJ orta i tylu in
nych, ale nadewszyslko Czarniecę10go. Czarniecki i 
301elnia wojna nieoustępowały mi® nigdy w bojach. 
Wielkimi wodzami byli zapewne zamojski, Chodkie
wicz : ale podług mnie pierw7*2)’111 “otrnunem, i ta
kim właśnie, jakiegobyśmy najbaIi eJ Potrzebowali, 
był Czarniecki. Wielu z naszyclt ,nędrk<5w zowie
go tylko szczęśliw ym  partyzant.en? ’ ale przyjdzie 
czas, gdzie mu w ym ierzą sprawi o iw osć. Trudnaż 
to rzecz ta spraw iedliw ość 113 s ''*ec ie ,  nie dość 
być w ielk im , trzeba jeszcze Uznanym za
mego.

Wyszedłszy z księgarni, poStęP°'Valiśmy za nim 
zwolna, mówię zwolna, bo zaw*ze Ho trzeba coś 
poprawiać w jego toalecie, kl°ra 0 najnieszczę
śliwszych należała; to ostroga się 0 P>ę4’a, to szarfa 
nazbyt opadła, to pióro grozi’0 uPadkiem, jeden 
tylko pałasz jakby z nim zr°dz0ny> ^ trzymał się 
dzielnie znajomego sobie boku, J 1 Jcz®’i czasem ję 
knął po bruku, to jakby z źalu'P° tej kurcie, któ
rej już nie widział przy sobie. ,

Byliśmy już prawie na wchodzie do mieszkania 
Dąbrowskiego, kiedy nagle ujrzell*my idącą ku nam 
poważną matronę z prześliczną ob°k córką. Uda
wały się zapewne na przechadzkę do Saskiego 
ogrodu. Wszystkich nas uderzył3 piękność tak nad
zwyczajna, a gdy jeden z naszych dla krótkiego 
wzroku chcąc bliżej w tak cudowne wpatrzyć się 
oblicze, zajrzał nieco pod kapelusz, słoniący jej 
wdzięki, krasna dziewica, przybrawszy się nagle

w surową dostojność, takim go powitała marsem, 
że się aż cofnąć musiał. Stary nasz uśmiał się ser
decznie i rzekł „dobrze ci tak!“ „Nieprawdaż, do
dał : „ źe nasze Polki mają coś właściwego sobie, 
„jakąś godność wrodzoną, której nie łatwo zaim
p o n o w a ć ; każda z nich zda się mówić: „a co mi 
„ zro b isz? !-  Adjutanciki moje, kiedy tylko mogły 
„wybierały mi zawsze na główną kwaterę w mar- 
„szu wioseczkę, gdzie zdała widać było przy dwor- 
„ cu kilka topoli w łoskich, gdyż zawsze sie trafiło, 
„źe tam był fortepianik i panienki. Otóż to w ta- 
„kich drewnianych dworcach, w których lylko są- 
„ siedzka bywała szlachta, a z których przez całe 
„życie nie wyjeżdżano, chyba na imieniny jakie, 
„ święta lub odpusty, w takich mówię dworcach zda- 
„ rżało mi się często bardzo spotkać panienkę tak 
„ zgrabną, tak pełną godności i g racy i, tak mile 
„ naturalną i tak skromnie lecz gustownie przybraną, 
„jak gdyby wśród najpiękniejszego (jak to mówią) 
B Świata wychowaną była. Często dziewice podobne 
„ niemiały guwernantek i przez matki tylko k sz ia ł-  
„cone były; matki dobre gosposie, p o c z c i w e  ko- 
„ biety, zabite Polki, ale najmniej pow ołane do po

dobnego wychowania córek. Jak t0 hyć mogło,
’’ jak s il to stało, nigdy pojąć niemógłem. Zdaje 

sic źe natura już im to nadała, a trał szczegól
n y , ’ instynkt, takt wrodzony rozwinął i dopełnił. 
„Tern bardziej się dziwiłem, ze lakich zjawisk tylko 
„ w Polsce dostrzegłem. Nie co dziwniejszego je -  
„szcze, że w źadnem piśmie, mówiącem o kobie- 
„ tach , w żadnym romansie, poezyi naszej, nie zna
la z łe m  tych odrębnych rysów, które same tylko 
„ Polki cechują—a przecież jest w nich coś innego 
„zupełnie, jakiś w mowie, ruchu, spojrzeniu wyraz 
„narodowy, przebijający się nawet przez francuską 
„ salonową ogładę, j ak*ś wdzięk udzielny, który 
„ wszyscy wodzimy, czujemy, kochamy, a przecież 
„nikt go nam dotąd wytłómaczyć nieumiał. Pojąć 
„Polki, jest-to  pojąc większą połowę narodu. Póki 
„nie pochwycą ich znamion charakterystycznych,

„ póty nie będziemy mieli poezyi narodowej. Będą 
„ to  ideały niemieckie, francuskie, ale nie Polki.“

Tu podciągnąwszy nieco zbyt szerokie szarawary, 
wrszedl na wschody i wkrótce ujrzeliśmy się w pier
wszym czyli służbowym jego salonie, gdzie zasta
liśmy starych dwóch wąsali po cywilnemu u b ra n y c h  
i oczekujących na niego. Jeden z nich był stary 
żołnierz kaleka, drugi zdaw'al się być w yiszć j nie
gdyś rangi wojskowym. Zwrócił się ku pierwsze
mu i taka między nimi powrstała ro z m o w a .

Kto ty jes teś?
A ja z panem Jednorałem różne landy deptał.
Gdzieżeś by ł?
Naprzód jak mię od C esarskich Zagarnęli, byłem u 

Francuza i zaraz biliśmy7 się tam . . .  gdz;e l0 aje ^  
człowiek już tych Italskich przezwisk spamiętać nie 
może... lam... tam gdzie to żubra zabito, 

jak io? Żubra? W batalii żubra?
Tak jest JW . Jednorale, Żubra.

szech S WaleŚ kochanku, gdzież żubry we W ło-
uderzvw • JG w cz?si.e bitwy g03'*-— Wreszcie 
d i* ż SZY się w czoło i głośno rozśmiawszy, do—

V , 3Pewne gdzie jenerał Joubert zginął.
*ak jest, Żubr JW  Jenerale.
No i cóż dalej mój Żubrze?
Potem do legionów mię transportowali i służyłem 

u naszych.
W  czyjej kompanii?
Poplewskiego Jwy Jednorale
Poplewskiego ?
Tak je s t, tego, co go to pod Trebią z a g a rn ę l i  jak 

Francuz zbankrutował.
I czegóż ty chcesz mój kochanku, zapewne pen- 

syi? Trudno teraz o n ią , zwłaszcza dla legionisty.
Juźci żeby dali toby człowiek p rz y ją ł,  aleć mo

gę się i obejść jeszcze bez niej. Mam przy zięciu 
przytułek, a na tabakę toć jeszcze jakoś się zarobi. 
Ja tylko chciałem pana Jednorała zobaczyć i, Bogu 
dzięka, jeszcze nam dobrze wygląda. (Tu obejrzaw- 
szy się ku drzwiom czy kto niepodsłuchujc): może
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mieć plany. Prusy wówczas grafy prawie tę samą 
co dziś rolę. Projekt ostatecznie przyjęty wyszedł 
23go maja 1815 r. z ręki ks. Metternicha.

W  dyskussyi, która nad tym projektem locie dni 
t rw a ła ,  Baw arja ,  Saxonia, obie Hessye i nawet 
mniejsze księstwa szły z A u s t ry ą ,  która, jak dzisiaj, 
gwarantowała im ich niepodległość i samoistność. 
Wiirtemberg wstrzymał się od narad i od wotowa- 
nia. Prusy obstawały mianowicie za prawami Sta
nów w reprezentacyi, którą akt czyli projekt przy
rzekał.

snością kraju i stoi pod opieką niemieckiej Rzeszy. 
Marynarka księstw zostaje przedmiotem dalszyct 
z Danią układów, bo komisarze co do tego punktu 
nie mieli instrukcyi. Armia austryacka nie wkroczy 
na teraz do Holsztynu, lecz pozostanie na granicy 
aż do zupełnej pacyfikacyi. Otóż w krótkości g łó 
wne punkta kapitulacyi, która dopiero prywatnie tu 
jest znajomą. Przyszłość księstw została przez nią 
uratowaną, przyszłość grożąca zdanizowaniein ca
łemu Szlesw.kowi, gdyby wedle planu rządu obe
cnego w Kopenhadze, który wziął początek swój

Wszakże pierwiastkowe dążenia tak Prus jak  i (na bruku, Holsztyn na zawsze od Szleswiku był 
mniejszych królestw były inne i do rozmaitych pro-joderwany. Zachowując akt Unii, traktatami uświę- 
jektów, z którymi Niemcy od dwóch lat mieli do eony, który Prusy już w d. 10 lipca 1849 były opu- 
czynienia, dosyć podobne. Iśc iły , Austrya więcej zrobiła dla księstw, niż oneż

Naprzód w 1814 była mowa o cesarstwie z tą same w dzisiejszem położeniu spodziewać się były
tylko różnicą od 1849 r. źe cesarska korona była mogły. Austrya zyskała stanowisko na północy,
wówczas ofiarowaną Austryi przez deputacyą ks ą- "
żat i miast przedstawioną Cesarzowi Franciszkowi 
22 października 1824 i przez notę podpisaną w tym 
duchu przez Prusy, Bawaryą, S a k s o n i ą ,  Wiirtemberg 
i Baden.

Po odrzuceniu tego podarunku przez Cesarza wy
stąpił projekt dualizmu, dajacy Austryi tytuł Cesa
rza i władzę nad Niemcami pofudniowemi, a Pru
som kontrolę i w ładzę nad Niemcami północnemi.
Gdy i ten projekt u p ad ł,  wskrzeszono myśl Rzeszy, 
o której już była mowa na układach w Paryżu z pro
jektem władzy pięciu. Komitet zawiązany w narady 
nad tym projektem rozbił się o protestacyą małych 
księstw 16 listopada 1814.

Od tej chwili spała sprawa niemiecka na kongre
sie aż do lutego 1815 r. Obudziły ją  Prusy proje
ktem nowym, w którym miały być dwie władze : w y 
konawcza złożona z Austryi,  P rus, Bawaryi, W ir-  
tembergu i Hanoweru (p ierw sze  dwie, każda z 4ma 
głosami trzy inne z 3ma głosami) i władza prawo
dawcza (p le n u m ),  zawierająca posłów wszystkich 
stanów, i państw. Cały związek miał być podzie
lony na obwody (Kreise), i na czele każdego ob
wodu rzadzca, mianowany przez centralną władzę.
Ten podział wyrzuconym został z drugiego poprą  
wnego projektu z którym Prusy wystąpiły w kwie 
tniu 1815, i który zachowywał zresztą dwie wła 
dze i przyrzekał reprezentacyę ,  sądy, prawo wol
ności druku itp.

Austrya tak się trzymała wówczas wobec tych 
projektów, jak w tych ostatnich latach. Książę Met- 
ternich powtarzał ciągle la issez les a lle r \  i gdy 
wszystkie padły pod oppozycyą stron interessowa- 
nych , wystąpił on wreszcie ze swoim, który 8go 
czerwca 1815 przez wszystkich posłów niemieckich 
przyjętym i podpisanym został.
. Dzieło to Austryi rządziło Niemcami aż dotąd: 
kto w ie,  jak  d ługo ,  z poprawami rządzić będzie.

które Prusy nadaremnie zająć usiłowały. Dla han
dlowych projektów Austryi,  nie mówiąc już o po
litycznych, stanowisko to niezmiernie waźnem stać 
się może. t

Osnowę powyższej kapitulacyi komissarze austry- 
acki i pruski ustnie i piśmiennie zaręczyli. Regsen- 
cya przedłożyła ją  reprezentacyi kraju do przyjęcia. 
VVczorajsza ranna telegraficzna depesza donosi, źe 
Zgromadzenie reprezentantów kraju d. 10 b. m. w taj— 
nem posiedzeniu, które przez całą noc t rw a ło , więk
szością 42 przeciw 26 głosom postanowiło upowa
żnić rząd tymczasowy do przyjęcia powyższych wa
runków. To się sta ło ,  i komissarze powrócili już 
z Kiel do Hamburga. Skutkiem zawartej kapitulacyi 
zapewne i Zgromadzenie reprezentantów rozejdzie 
się. Co do regiencyi niewiadomo dotąd, czy dalej 
sprawować będzie swoje urzędowanie. Zdaje się 
być podobniejszem do prawdy, źe obejmą rządy w księ
stwach tymczasowo komissarze austryacki i pruski 
wraz z pełnomocnikiem duńskim, dawnym ministrem 
spraw zagranicznych, p. Reventlow Criminil, który 
w tym celu przybył już do Hamburga. Nim jednak 
to nastąpi, zapewne komissarze udadzą się do Ko
penhagi , aby zyskać uznanie warunków kapitulacyi 
od duńskiego rządu. Zajdą w tym względzie bez 
wątpienia nie małe trudności, i nie jes t  rzeczą nie
podobną, aby warunki kapitulacyi nie uległy jako
wej zmianie; w przeciwnym razie obecne minisle- 
ryum duńskie, zwane powszechnie ka syn o w e , (od 
klubu noszącego to nazwisko) będzie musiało od 
steru rządu ustąpić.

I*aryż 11 stycznia.

8 Kabała usnuta przez L. Napoleona całkiem się 
udała ,  i niemogła się nieudać. Changarnier został 
pozbawiony komendy en chef, chociaż komenda en 
chef nie została zniesioną. L. Napoleon przetrzy
mał trzy dni Paryż i departamenta, w oczekiwaniu 
destytucyi Changarniera, oskarżał go przez swe 
dzienniki, źe zamierzał odegrać rolę jen. Augereau 
destine u fru c tid o riser  le pouco ir ex e c u lif ,  oskar
żał go o kłamstwo i sprzysięźenie na szkodę Rze
czypospolitej , spokoił g ie łd ę ,  utrzymywał kurs ren 
ty za pomocą eskomptów, zawiesił swe bale czwart
kowe, przyjął odwiedziny burgrafów, udając, źe go
tów był słuchać przełożeń parlamentu, udawał 
wspaniałomyślnego względem Changarniera, dając 
do zrozumienia, że nie chce okrywać prawdy i o- 
skarżać kochanka parlamentu o widoki prywatne, o 
związanie się z rojalistami itd. A kiedy spostrzegł, 
że opinia publiczna i g ie łda ,  których dawniej lękał 
się najbardziej , okazały się zimnemi dla Changar
niera, kiedy spostrzegł,  źe opinia konserwatorska 
właściwie i handlarzy, znudzona walką i obawą, 
skłaniała się nawet przeciw parlamentowi, odebrał 
komendę Changarmerowi, mianował w jego miejsce 
jenerała Baraguay d'Hiiliers, swego stronnika i u ło
żył nowe ministeryum z tego samego odcienia, za
chowując pięciu dawnych ministrów. L. Napoleon 
zakończył jednak kabałę zbyt nieszczerze. W  Mo
nitorze  og łos i ł ,  źe znosi komendę en chef Chan
garniera , a w rzeczywistości zachował ją. Gdyby 
chciał wrócić do prawrn pospolitego, powinien był 
tylko mianować komendanta le j  dywizyi i komen
danta gwardyi narodowej, a on mianował jeszcze 
jenerała Baraguay d’Hiiliers jako komendanta en clief.

Przez cały czas kryzys ministeryalnej, ludność 
Paryża była obojętną, za to Zgr. Narodowa przed
stawiało agitacyą, którą trudno opisać. Dwa bata
liony obozowały w nocy w jego komnatach i przy- 
sionkach; obrady nad bieźącerni projektami prowa
dzone były w roztargnieniu gorszącem; napróźno 
p. Dupin przypominał, że Zgr. Narodowe miało „pe ł
ność swej władzy", źe zatem mogło obradować bez 
ministrów; każdy z reprezeutantów czu ł,  źe Rzecz
pospolita francuska niebyła amerykańską, źe we 
Francyi konstytuoya była czysto prostym papierem, 
i źe władza wykonawcza wywierała zawsze wpływ 
przeważny. Każdy z reprezentantów czuł,  że de-  

Przedmiotem pacyfikacyi księstw, aby takowa była’stytucya Changarniera dawała przewagę pałaców 
trw ałą ,  jest przed innemi kwestya dziedzictwa w m o-;ebzejskiemu nad Zgr. Narodowem, źe zrywała ró -  
narchii i księstwach. W iadomo, źe książę O lden -w now agę  władz, źe otwierała wrota L. Napoleono- 
burski, na którego po wygaśnieniu obecnie b e z p o - w i  do dynastycznych projektów. Jakim sposobem
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+ Sprawa szleświcko-holsztyńska załatwiona. Po
między komissarzami austryackim i pruskim z jednej 
a regiencyą księstw z drugiej strony, zawartą zo
stała^ kapitulacya następującej osnowy: „Przywraca
się status quo ante 1848 ,  a zatem i dawna Unia 
księstw Szleswiku i Holsztynu. Armia szleswicko- 
holsztyńska będzie zmniejszoną, ale nierozwiązaną, 
kadry jej pozostają. Armia tworzyć będzie załogę 
fortec Rendsburga i Friedrichsort,  a zatem nie cofnie 
sie zupełnie na tę stronę rzeki granicznej Edery. 
Duńczycy mają równocześnie opuścić południowy 
Szleswik, do czego w razie potrzeby skłonią ich 
wojska austryackie. W ojenny inwentarz je s t  w ła -

eź panie Jednorale będzie kiedyś jaka zrywka, ru -  
hawka, to stary Wawrzyn zawsze gotów wojaczki.

Jużci źe będzie ,  to będzie kiedyś, ale naprzód 
iclio o tern, a potem już my podobno tego obaj 
liedoczekamy, mój Wawrzynie. Bóg ci zapłać mój 
tary żeś mię odwiedził,  masz tu talarka, idź do 
lomu, a jak  będziesz w prawdziwej biedzie, to
irzyjdź do mnie.

Pocałował go żołnierz w kolano i wyszedł szczę-  
liwy.

AW pan czego chcesz? zapytał Dąbrowski drugiego.
Ten zamiast odpowiedzi c a ło -a rk u szo w ą  poda! 

iuplikę. Rzucił Dąbrowski wzrok na podpis i papier:
Waćpan, rzecze, chcesz pensyi ?
Tak j e s t ,  panie Generale, ojcze nas biedaków.
Otóż z tego nic nie będzie. Byłeś złym kapita

łem, złym ubiorczym, Źłym komendantem placu, 
-łym dozorcą lazaretu. Bądź kontent źe się na dy- 
nissyi skończyło. Ani słowa za tobą nie powiem, 
nic nie dostaniesz. »

Jakto panie G enera le! Ja c0 30 lat ojczyźnie s łu 
żyłem !

Właśnie dla tego źe jej 30  lat służyłeś! Cóż ci 
ta ojczyzna zrobiła, abyś przez tyle lat ją  krzywdził, 
brał płacę, a tak niegodziwie jej odwdzięczał. Bądź 
zdrów i proszę mię więcej nie nachodzić.

Zostaliśmy więc sami, przyniesiono zapowiedziane 
śniadanie, lecz z dodatkiem hultajskiego bigosu 
barszczu W fdiiankach.

Jakże ,  czy dobry barszczyk? zapytał Dąbrowski 
wypiwszy swoją czarkę. Nie zawsze on tak sma
kował. Przypominam sobie jak będąc w Medyolanie 
zaprosiłem na wielki objad najznakomitszych W ło 
chów. Chciałem ich ukarać za niektóre figle które 
nam płatali; mając więc kucharza starego polonusa, 
same im polskie potrawy przyrządzić kazałem a o-  
biad umyślnie spóźniać aby tem gorliwiej potem za
jadali. Krzywili się z początku moi goście, ate 
częścią z głodu, częścią polską zmuszani przynuką, 
żadnćj nie opuszczali potrawy. Nie doszliśmy j e -

toinnie panującej dynastyi, przelać chciano dziedzi
ctwo, zaszczy tu  tego nie p rz y ją ł ,  niechcąc robić 
krzywdy bliższym pokrewnym pretendentom do suk- 
cessyi w księstwach. W  liczbie ich przed innymi 
są książęta Augustenburg. Na nich, m ów ią, ma 
być przelane dziedzictwo i w monarchii. Łatwy 
prosty byłby to sposób zachowania integralności 
państwa, oraz ubezpieczenia istniejących pomiędzy 
cząslkami jego  historycznych praw i układów. Cen- 
tralizacya polityczna w państwach róźnoplcmiennych 
nie da się już dziś bez gwałtu przeprowadzić. W  Da
nii staćby się ona musiała powodem do nowej woj
ny, tein w ięcej ,  że Szleswik i Holsztyn zawsze na 
sympatyą w plemieniu germańskiein liczyć mogą. Zo
baczymy, czy mądrość i sprawiedliwość dyplomacyi 
europejskiej będzie miała wzgląd na te przyrodzone 
i niezbędne dla szczęścia pod jednem berłem żyją
cych ludów warunki. Życzymy tego tak waleczne
mu plemieniowi, jakiem się w walce o narodowość 
i swobody sw oje ,  Holsztyn okazał.

szcze połowy objadu kiedy jedni kręcić się, drudzy 
blednieć zaczynają, a nie czekając końca wszyscy 
ohwytają się za żołądki i uciekają jak szaleni. Co my 
się też w tenczas z Redlem i Pokoszeni naśm ia li! 
Stawamy przy drzwiach, zwracamy, prosimy, błaga 
m y , gdzie tam 1 ani d o w o ła ć , ani uprosić po
dobna. Chorowało to wszystko przez kilka dni 
i myślało że potrute. Przez całe trzy miesiące o 
polskim tylko obiedzie rozprawiano w Medyolanie 
dodając barbara genie! barbara gen te!  Mówią źe 

Suwarów zrobił im coś podobnego, ale czy praw
da, niewiem.

Tu przeszedłszy się kilka razy około okrągłego 
stołu i spojrzawszy na butelkę gdańskiej wódki 
rzecze:

Szkoda źe temu staremu żołnierzowi nie kaza
łem dać choć kieliszek. Zabawili mię oni nieraz ci 
żołnierze nasi nieumiejący ani słowa po włosku. 
Idąc raz przez ulicę, widzę stojących naszych dwóch 
w sklepiku i o wódkę się pytających, ale ani po
dobna im się porozumieć z Włochem. Różne in1 
rzeczy wynosi,  podaje, nigdy to czego żądają, aż 
nareszcie po długiej umowie, znakach, migach, wy
nosi im wódkę. Zaledwie zawąchneli, każą sobie 
nalewać pytając jak się to po włosku nazywa, na 
co W łoch : Aquavita , No patrz Jaśku, rzecze j e 
den do drugiego, jakto głupie Włoszyska naszą 
okowitę p rzezw ały ! Dobre to były chłopki a zwłasz
cza kiedy jeść  co m ia ły ,  ale broń Boże niedostatku, 
bili się wprawdzie zawsze dobrze ale też i mruczeli- 
Pamiętam jak raz jechałem wzdłuż maszerujących 
batalionów. Witano mię jak zwykle moim mazur
kiem; przecież gdy wszyscy śpiewali za  tw oim  p rze 
wodem , z fą czyn  się  z narodem , jeden wisus kra
kowiak ozwał się za twoim  przew odem  w szyscy  
pom rzem  głodem, i nuż za nim drudzy powtarzać 
i całemi to śpiewać batalionami. Udawałem źe nie 
słyszę, konia puściłem w galop, a tym czasem za
częła się bitwa po której znowu wszystkiego było 
dostatkiem.

mogło się bronić Żgr. Narodowe? To pytanie roz 
bierane by ło  w  sali konferency jnej , w gronach po- 
zaizbowych, w radzie burgrafów pod prezydencyą 
księcia de Broglie, w towarzystwach prywatnych, 
rozbierane było w szędzie — ale namysł pokazał, źe 
opór był trudny, jeżeli niepodobny. Zgr. Narodowe 
mogło mianować swym prezesem Changarniera, ale 
ten krok byłby tylko okazaniem nieukontentowania, 
da którego L. Napoleon był przyzwyczajony. Zgro
madzenie Narodowe mogło odrzucać systematycznie 
projekta rządow e, ale na tem straciłaby tylko sama 
Francya; Zgrom. Narodowe mogło otoczyć się woj
skiem w edług artykułu 32 konstytucyi, i dać nad 
niem komendę Changarnierowi, ale cóźby z tego wy
nikło? L. Napoleon zawarłby się przez niejaki czas 
w legalności; parlament niemógłby wojować z pa
łacem elizejskim; niemógłby utrzymywać wiernie 
wojska w obozie, musiałby je  po koszarach rozpu
ścić, a wtedy L. Napoleon wracałby do komendy 
nad nim, wracałby do swych zamiarów.

Te i inne powody sprawiły, źe kiedy destytucyd 
Changarniera była autentyczna, burgrafowie parla- 
mentarscy uradzili,  aby sama Izba postanowiła co 

ima czynić, tj. uznali się niemal zwyciężonymi.
Na wczorajszem posiedzeniu, p. de Remusat, o r-  

leanista, interpelował rząd o przyczynę zmiany mi
nisteryum— p. Baroche nic na to nieodpowiedział, 
zapewnił tylko, że nowe ministeryum będzie konty- 
nuacyą dalszego i żądał ,  aby go sądzono według 
jego postępowania, a nie według prywatnych skłon
ności. W edług zwyczajów monarcliiczne-konslytu- 
cyjnych, odpowiedź p. Baroche była s łu szną , ale 
według dualizmu władz, jaki zaprowadziła konstytu- 
cya z roku 1848, była niedostateczną. P. Berryer, 
Dufaure iBedeau, domagali się szczerszego w ytłóma- 
czenia, szczególniej co do destytucyi Changarniera, 
na co pp. Baroche i Rouher w swych misternych 
odpowiedziach dali do zrozumienia, że do niego nie 
czuli się obowiązanymi. Po takiem wytłumaczeniu 
rzeczy, p. Remusat żądał utworzenia natychmiasto
wej komissyi, która miała zdać raport o stanie r ze 
czy i przedstawić władzy prawodawczej stosowne 
projekta. Izba większością 330 głosów przeciw 273, 
tj- przewyżką 57 głosów, zezwoliwszy na żądanie, 
rozeszła się zaraz do biór. Rozmow'y w biórach 
były nadzwyczaj ciekawe. Czas, zwyczajem swoim, 
zanalizuje je  zapewnie. Rozmowy te przedstawiały 
obraz wzajemnych oskarżam ^Ministeryum najmniej 
skarżyło, bo było przy władzy, ale pokazuje s ię ,  
źe obie strony knuły zamiary niekonstytucyjne. To 
nam tłómaczy, dlaczego Montaniardy nieposiadali się 
z radości, dlaczego trudno im było ukryć zadowo
lenie, mimo przestróg dawanych im przez ich bur
grafów.

Była to satysfakeya dana ich miłości własnej, sa -  
tysfakeya wymowna. Montaniardy radzi byli z dy
skredytowania konserwatorów rojalistowskieh i bo- 
napartystowskich, a radzi byli szczególniej z desty
tucyi Changarniera, który wspólnie z Carlierem wy
mierzał nad ich stronnikami i nad ich dziennikami 
prawdziwy terroryzm. Z tych powodów Montaniardy 
oświadczyli się nawet głosować w kwestyi destvtu- 
cyi Changarniera, z stronnikami elizejskiemi. bziś  
albo pojutrze pokaże się ,  co zrobi komissya parla- 
menlarska i co się wywiąże z lej całej awantury. 
Nateraz to tylko p e w n a , źe z przyczyny rywaliza- 
cyi Zgromadzenia Narodowego z pałacem elizejskim, 
reprezentanci podzielili się na dwie prawie równe 
części. Z jednej strony stoją rojaliści tiers p a r ti  i 
republikanie tak zwani „praktyczni", broniący z ró 
żnych powodów prerogatyw' Izby, z drugiej elizei- 
śc i,  reprezentanci złożeni z urzędników i ta cześć 
konserwatorów quand m enie, owa pla ine  z czasów 
pierwszej rewolucyi, która z obawy wojny domowej 
albo z tchórzostwa, wotuje zawsze i wszedżie za 
rządem istniejącym. T rzy takim rozdzia le  Izby Mon-
taniardy spodziewają s ię , źe przerzucając sie we
dle okoliczności, z jednej na drugą stronę,  będą 
panami sytuacyi. Trudno przypuścić aby ludzie świa
tli, w których obfituje Izba, wystawili się na taką 
przewagę Montaniardów. Zapewnie obie strony wal
czące, równie lękające się strony pośredniczej, w y-  
najdą sposób ubezpieczenia praw Izby, bez naraże
nia spokojności publicznej.

Wiele tu teraz prowadzi się rozmów, czy zadar
cie ze Zgr. Narodowem zbliża U. Napoleona lub od
dala od jego zamiarów. Jedni twierdzą, źe L. Na
poleon przemógł główną zaporę, drudzy, źe droo-e 
sobie zagrodził, źe Rzeczpospolita jest forma nie
zbędną. Zabawnem było , źe w  rozmowach bióro- 
wych, wszystkie odcienia rojalistowskie oświadczyły 
się za konstytucyą, którą kilka dni Wprzód syste-

W szczęła się rozmowa o kampanii 1809 r. Przy
pominano różne jej szczegóły, zaciętość Raszyna, 
bohaterską obronę Sandomierza, śmierć Lubomir
skiego, gdy wtem jeden  z naszych przywiódł na
pamięć radę wojenną w starym Modlinie po opusz- gwałtownego powodu do ściągania ztamtą 
ozeniu W arszawy, gdzie Dąbrowski te tylko w y -n a sz e j  jazdy, ale na nieszczęście biszer wyzi 
rzekł słowa „moją radą  oni do n a s, m y do n ich “ z rany otrzymanej pod Raszynem, właśnie

wszystkich na stronę swoją przeciągnął i całą 
stworzył kampanią.

Wszystko to prawda, rzecze Dąbrowski, ale bez 
wzięcia mostu pod Górą nieby z mego planu nie 
było. Siemiątkowski powziął pierwsZy j to niez
miernie zręcznie wiadomość o niedokończeniu mostu, 
a Sokolnieki, któremu o tem doniósł zrozumiał źe 
lo o każdą minutę idzie- Ruszył więc natychmiast, 
zdobył szaniec przedmostowy i przeszkodził przejś
ciu nieprzyjaciela na prawy brzeg W isły ,  na którym 
jedynie działać mogliśmy; inny jenera ł  byłby się 
namyślał, raportował,  py*ał> lękał odpowiedzialności, 
0,1 doniósł że poszedł* a drugi raz źe żwycięźył.
Uziwnym losem, tak zręcznego jak Siemiątkowski
i tak spiesznie stanowczego j ak Sokolnieki trzeba 
było w tem zdarzeniu, i obaj się znaleźli. Ale co 
do całej tej kampanii* P°wiem wam, czego może 
ani się domyślacie, źe rezultata jej byłyby dla kraju 
daleko ważniejsze, gdyby jeden człowiek nie był 
wszystkiego zepsuł. Przykro mi mówić o tem, gdyż 
jako żołnierz był najmężniejszym, jako Polak naj
gorliwszym, a jako człowiek najpoczciwszym, naj
szlachetniejszym ; was zwłaszcza hałaśne młodziki 
trzymał w ryzie i porządku. Tym człowiekiem był 
jenerał Fiszer, ówczasowy szef sztabu g łów nego,—- 
tak jest Fiszer.

Tu uchylił drzwi do głównego salonu i zawołał: 
Basiu! kaź mi przynieść tę mapę co na samym wierz
chu u mnie leży, zaraz pod wierszami Molskiego.- 
Przyniesiono bezwłocznie. a Dąbrowski rozłożywszy 
ją na stole, tak dalej mówił.

Patrzcie jak daleko Kamiński i Rożniecki byli się 
już posunęli w Galicyi, patrzcie gdzie juź za Lwo

wem byli! Otóż ten cały kraj byłby przyłączony do 
Księstwa Warszawskiego, gdyż w skutku układów 
późniejszych, wszystko co przez nasze wojsko za-  
jętem było , do nas należeć miało. Nie było tak

mtąd całej 
wyzdrowiał

.. rany otrzymanej pod Raszynem, właśnie w lej 
chwili gdy Szaurot zblizał się od Warszawy ku ob
sadzonemu przez nas Sandomierzowi. Przeląkł się 
tak rozległego działania naszego wojska, i mimo że 
Ferdynand, zaczynający się dopiero cofać od W ar
szawy, dalekim jeszcze był  ̂od przechodzenia na 
prawy brzeg Wisły P°“ is ło k ą , mimo źe korpus 
Gallicyna, żółwim wprawdzie krokiem, zawsze prze
cież ku osłonie naszego ewego skrzydła postępo
wał, mimo nakoniec wie ich zwycieztw Napoleona 
które spowodowały arcy-księcia do spiesznego i ko
niecznego łączenia się z główną armią aus triacką 
i zkąd nigdy wielkiego postępu Ferdynanda na pra
wym brzegu Yłisły ękac się niewypadało, przecież 
Fiszer wpływem sw°mi tyle dokazał, źe całą jazdę 
ściągnięto aZ, . z za Lwowa ku W iśle ; i tak, gdy 
nadszedł pokoj, nie mogliśmy już tego otrzymać co
śmy sami opuścili. py |am sjg te raz ,  gdybyśmy nie 
byli tyle piechoty i jazdy zamykali niepotrzebnie 
w Sandomierzu, klóry cofający się na gwałt nie
przyjaciel po krótkiem zajęciu musiałby był opuścić, 
gdybyśmy byli mieli S an ' i  W is łę ,  po naszej lewej 
Gallicyna, a caj a jazdę w  okolicach Lwowa zebrana, 
zagrażającą tak okropnie cofającemu się nieprzyja
cielowi , byłźeby arcy -  książę wdawał sie w tę 
bitwę nad Sanem również dla niego jak dla nas nie
potrzebną, niekorzystną? Jakże to ważniejsze da-  
lek0 skutki byłyby dalszych naszych operacyj wo
jennych! Gdybym ja był wówczas w Trześni, n i-  
ffdybym tego nie był dopuścił. Wiem ja zawczasu 
źe niejeden okrzyczy się przeciw rozdwajaniu siły 
zbrojnej, lecz w tem położeniu rzeczy, jakie wów
czas było, słuszność na mojej byłaby stronie.

( Dokończenie nastąpi.)
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niatycznie podkopywały. Rzeczą jest niezawodną, 
źe konstytucya z r. 1848, zaprowadzając dualizm 
władz, jest potworną, dobrą może w teoryi, ale nie
stosowną przy namiętnościach ludzkich. Wkrótce 
wytoczyć się musi kwestya reformy konstytucyi, bez

Trzeba także wyznać że ministeryum nieudolność 
swoje poprawiło. Komissya zażądała protokułów 
komitetu odroczenia; tę propozycyę poparła więk
szość iniemając, źe to jest nowy cios dla gabinetu; 
ale p. Baroche wystąpiwszy na mównice, przemówił

której przyszłość Francyi będzie ciągle niepewna i mocno i godnie i zażądał ażeby nietylko protokuły 
zagrożona. Carlier zostaje przy prefekturze policyi, były komissyi doręczone, ale natychmiast publiko' 
chociaż nie jest elizeistą. Toż samo można powie- wane, len  •
dzieć o wielu ministrach, a może nawet i o jene
rale Baraguay-d’Hilliers. Ludzie, którymi otacza się 
L. Napoleon, są to owi novi, których starożytność 
Wystawiała zawsze jako obrońców władzy wyno
szącej ich i uźyw ającój. Carlier odegrał rolę nie
poślednią podczas kryzys ministeryalnej. Jest to 
człowiek wysokiego wzrostu i dobrej tuszy, z szpa- 
kowatemi włosami, z uśmiechem na ustach i cyga
rem w zębach. Bystrość jego umysłu jest ogromna.
Pochodzi on z Lyonu i żyje z swą familią bardzo 
religijnie, poszcząc dwa razy na tydzień. Spokoj 
ność Paryża jest nieprzerwani’, ale Paryż zatrzymał 
się w zabawach. Jeżeli Izba nie wyjdzie zgodnie 
z pałacem elizejskim, jeżeli przedłuży opozycyą 
albo otoczy się wojskiem, jeżeli z tej rywalizacy. 
władz wyjdzie rewolucya (?), rewolucya będzie krwa
wa, bo, jak mnie zapewniał wczoraj jeden jenerał 
komenderujący w Paryżu, armia francuska ma być 
już podzielona na dwie strony, „na stronników L.
Napoleona i na stronników parlamentu". Zdarzenie 
to , przypominając rewolucyą angielską, dawno już 
przepowiedziałem czytelnikom Czasu

Przegląd Polityczny.
Kommissya sejmowa w Berlinie wykończyła już

wane. len  śmiały obrót parlamentarny pomieszał 
szy i cileanistów i legitymistów: zgodzono sie na 
wniosę komissyi, chociaż obie strony nieprześtaja 
mniemać, iz na tej publikacji tylko zyskać mogą’ 

zsze szczegóły odsełamy czytelnika do wła
ściwej rubryki w numerze jutrzejszym.

W ied eń  1 4  stycznia. W ęgierski dziennik Pe~ 
s t i  A a p lo  podaje korespondencją z Aleppo 1 0  
grudnia zaw ierająca następne szczeg ó ły  o śmier
ci jenerała Bema:

» W yższa  moc roztrzygnęła o losie jenerała  
Bema. Wracam w  lej chwili z jego pogrzebu. 
Wiadomo ci, że nieprzy więzitję wielkiej warto
ści do obrządków, dziwne to jednak uczucie dla 
w ygnańca, w idzieć tow arzysza niedoli chowa
nego do obcej ziemi , obcym obrządkiem. Cho
roba jego  ani była długa, ani bolesna, przed 
4ma tygodniami jeszcze w yjeżd ża ł konno. Kil 
ka m .ał paroksjrzmów febry, na które w calenie  
z w a ż a ł i dopiero na 3  dni przed śmiercią dal 
się skłonić do zażycia lekarstwa. Mieszkanie 
jego położone było wśród ogrodów nad brze
giem rzeki. W edle jedno-zgodnego zdania le
karzy, miejsce to bardzo niezdrowe, czego w szak 
że Bem w cale przypuścić nie chciał. N a w ieść  
o jego słabości odwiedziłem  go wczoraj z rana, 
chcąc go sk łon ić , aby się przeniósł do miasta.

tamtej 1, do tej 2  deputowanych przybędzie.
— Ciekawy wypadek sądow y poda'je G a ze ta  

'a rn d o w a ,  a który orzeka, iż w edle prawa 
pruskiego nieznana jest zdrada g łów n a  prze- 

zw iązkow i niemieckiemu. Jakaci w prze 
niezgoda

w pojęciach! w  chwili gdy ministeryum pracuje 
nad przywróceniem związku niemieckiego jako 
w ład zy  w Prusach legalnie obow iązyw ać mają
cej sądy orzekają, iż w ładza ta niema w  kraju 
ani znaczenia, ani pow agi! Oto s ło w a  pomie-

„  :““ł “ “'0 '““"“ •. -  „r-pdfoźenia J  i J““ a*e uaPrózno. Z apew niał m ię, że  się ma dale-
prawozdan.e nad wmosk.em P«ed ema Wydane-  ko Jepi(y j że nazajutrz wstanie. Przez Pó ł go -  

go w r. z. rozporządzenia druków g i  ma je we dżiny, które u niego spędziłem , ' '
czwartek przedłożyć z opinią przychylną.

Minister Manteuffel przybył d 12 stycznia do 
Berlina, Ks. Schwarzenberg wyjechał z Drezna 13go. 
Reforma donosi, iż między obydwoma ministrami 
Nastąpiło porozumienie co do utworzenia władzy 
centralnej. Tenże dziennik zaprzecza zamiaru przy
bycia króla pruskiego do Drezna , co przecież zwa- 
Źajac na ezeste zaprzeczenia jego później spraw
dzonych okoliczności, wiarogodności wczoraj po
danego przyjazdu nie zmniejsza. Konferencye Drez
deńskie czynne najwięcej w komisyach. Tak jedna 
jak i druga miały się zgodzie na formę i instytucye 
Władzy centralnej. Rada scislejsza związku ma byc 
mimo mniejszej liczby głosow czystą kopią Bundes- 
tagu.

Twierdze holsztyńskie Rendsburg i Friedrichsort 
mają pozostać w ręku wojska krajowego. Pierwsza 
ogłoszona będzie za twierdzę związkową. Hrabia 
Bcwentiow sam jeden pozostał przy władzy i c zc  
kac będzie s ta n o w c ze g o  zamianowania nowego rzą
du. Wydał on oprócz proklamacyi do narodu, drugą 
do wojska. Armia licząca dziś 43000 zmniejszy się 
do 14000 przez urlopy nieograniczone z pozostawie
niem kadrów.

Z Frankfurtu donosi Gazeta k*ofislytucyjna źe mi
nister Manteuffel jeszcze w Ołomuńcu zrzekł się 
prawa unii, lubo takowe Art. U  aktu związkowego 
zapewnionern jest.

— Odebraliśmy dzisiaj dzienniki francuzkie z dwóch 
dni, wszakże brak miejsca niedozwala nam na dzi 
siaj ogłosić z nich wyciągów, musimy porzestać na 
korrespondcncyi. Wśród zamętu opinij, chaosu, naj
różnorodniejszych wiadomości prawie niepodobna zo- 
ryentować się na miejscu i otrząść się z wpływu tych 
Wrażeń, które w większej odległości i obojętniej roz
bierane, w innej przedstawiają się postaci. Na do
wód niechaj służy czytelnikom korrespondeneya na
sza paryska, która odznaczając się zawsże trafno 
śeią sądu, dzisiaj nosi wyraźny charakter tego po 
wikłania, które obecnie panuje w Paryżu i maluje 
kwestyą tak, jak ona się wydaje stronnikom więk
szości Zgromadzenia. Niechaj czytelnik zechce ją 
porównać z naszemi wyciągami, a będzie miał obraz 
tern zupełniejszy, bo nawet ze strony sprzecznej 
naszemu poglądowi.

Sprawa jen. Changarnier (bo tak najsłuszniej na
zwać tę nieszczęśliwą kwestyą) stoi obecnie jak na
stępuje: Kiedy po niezręcznej i nieśmiałej obronie 
ministrów atakowanych przez takich mówców jak 
Remusat, Berrier, Dufaure większość przyjęła wnio
sek p. Remusat, Izba rozeszła się do komissyi. Roz
poczęły się obrady, reprezentanci w mniejszem kół
ku zebrani poczęli się szerzej wynurzać i wtedy 
zaszła nagła zmiana. * Lewa umiarkowana przeko
nawszy się że orleanistom i legitymistom nie tyle 
chodzi o prawa Zgromadzenia jak o zbrojne narzę
dzie inonarchicznych widoków tojest o osobę Chan- 
garniera, oświadczyła źe nad prawa prlamentu ceni 
lvyiej prawa republiki i odstrychnęła się od więk
szości. W ten sposób objawili swoje zdanie: Gi- 
fardin, Cavaignac, Lamartine, Bixio, Flandin, Morel- 
let i t. d. Tylko ostatnia lewa tojest zwolennicy p.
M ichel a nadto kilku c e ln ie jszy ch  c z ło n k ó w  o p o zy cy i 
ja k  pp. F avre i H ugo w strzym ali s ię  od  w otow ania  
n iech cą c  dać g ło su  ani za C hangarnierem , ani za 
p rezyd en tem . C óźkolw iekbądz choć  zd a w a ło  się  
ź e  w ię k sz o ść  w  w yb o rze  kom issy i z w y c ię ż y ła , bo 
n a w et je j p rezesem  zam ianow ano pana de B r o g lie ,  
to  w sza k że  pok aza ło  s ię  z obrad kom issy i p rzec i
w n ie  i, jak  donosi dep esza  te legraficzna, na sp raw o
zd a w co  w ybrano Cavaignaca. T en w ybór ow od zi, 
ź e  k w esty a  z o sta ła  sta n o w czo  w yjaśn ion a , bo je s t  
rep rezen tow an ą  przez  c z ło w ie k a , który je st  rów nie  
dalekim  od konsp iracyi m onarchistów  jak i od sc h le 
biania a naw et sprzyjania prezydentow i.

„  . . , m ów ił prawie
ciągle, ale wysilenie z jakim m ów ił, niepokoiło 
mię. Ku w ieczorow i przecież, doszły  mię o j e 
go zdrowiu zaspakajające wiadomości. W czo
raj o drugiej po południu przybył kuryer do 
francuskiego poselstwa z prośbą, aby w szyscy  
lekarze A leppa, w liczbie siedmiu, zw ołani zo

, , pomie-
nionego dziennika: „W czoraj przed sądem przy
sięg łych  odbyw ał się proces o zdradę g łów n a  
przeciw aktorowi Trzeciakowi. Przesłuchanie  
protokulurne nie w yk azało  dowodu, gdyż oskar
żony dawniejsze sw oje zeznania zmienił w tym 
w zględ zie , że nie m iał udziału w bitwie prze
ciw nassauskim i meklemburgskim wojskom zw ią z
kowym pod O os, jak to zezn a ł przy indagacyi 
sumarycznej. Dwugodzinna mowa prokuratora 
M eyera zakończona była wnioskiem uznania o- 
skarzonego winnym , poczerń obrona adwokata 
\  olkmara starała się  w krótkich i silnych w y
razach zbić w szystkie strony oskarżenia. Pre- 
zydujący d a ł dwa pytania przysięgłym : i )  czy 
oskarżony przyznaniem się do czynności w  spra
wie palatym lu i Badeńskiej, która wymierzoną 
była przeciw  istnieniu, nienaruszalności, bez
pieczeństwu i konstytucyi związku niemieckiego, 
miał w’ niej uczestnictwo; i w przypadku uzna
nia pierw szego pytania; 2 )  czyli przedsięwzię
cie takowe było zarazem skierowane przeciw  
gwałtownem u obaleniu konstytucyi państwa pru
skiego iub godziło  na życie albo wolność je  -o 
naczelnika. Przysięgli pierw sze pytanie po 
św iadczyli, drugiemu zaś zaprzeczyli. Mimo 
tego prokurator w n osił na karę śmierci przez 
śc ięc ie , b y ł bowiem tego mniemania, że  na mo

mi dwie przeciw jednej rozstrzygają.
Austrya liczy na to, iż państw a nadmorskie 

przychylą się do tego planu, iż  zapewniony bę
dą mieć obszerniejszy targ w  N iem czech , przez 
uchylenie c e ł  przechodowych i podniecony ruch 
handlowy w  zw iązku; podobnież Baw arya, S a
ksonia i S zląsk  przez ułatwienie handlu nadgra
nicznego. Hanower zaś przez podniesienie'do- 
chodów krajowych. Austrya zamierza tym pła

cy § 1 prawa zw iązkow ego z d. 2 8  paździer
nika i 8 3 6  r. każde przedsięw zięcie godzące na 
zw iązek niemiecki uważanem być ma jak ozd ra- 
da g łów n a i podług praw każdego kraju kara- 

em. Obrońca przytaczał, że  w  okolicznościach

czech , w yp a rłszy  Prusy z celnego związku. 
A le w łaśn ie  (u leży  najw iększa trudność jakąleży naj 

Austrya napotkać może Prusy nie tak łatw o  
opuszczą Ziollverein  jak Austrya tego pragnie 
'J ak się spodziew a.“
it pow yższy  zgadza się w  wielu szcze-
go ach z umieszczonym przez nas przed parą- 
d aie11" * A u g s b u r g s k ie jg a z e ty  w yjętym , co na-
ni-Mi.*?roł e*it(m ‘ w  n‘IU przedstawionemu niejakie 
Prawdopodobieństwo.
cie nwio * lVVar'Ski P‘ z e d ło iy ł  również w k szta ł-  
trzeciej korn?"™ pr°,lelU Po ł¥ ^ en ia  ccloeg 0 do 
au slry ick iegó ,8yl' ~ *  , t- ten jest poparciem

podobnych niemasz prawa, podług któregnby o- 
skarzony m ógł być karany, gd yż zaprzeczenie
/ i  i » i i  r r l a  r r s \   „  •  • i  .  .

„ 7 4 7 ,2 3 9 .

„ 6 8 5 ,6 5 4 .
„ 8 6 8 ,5 8 1 .
* 1 ,0  i 4 ,0 0 5 .  
,, 1 2 9 ,1 9 8 .
„ 9 0 ,6 0 1 .
„ 200,000.
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stali na konsylium. EmmeraJ i Tomasini r.ai- (,.ruS ,eg °  pytania znosi widocznie p twierdzenie
•• •’ ---------v- 1 .................................  ■ • !Pierwszego. W nosi zatem , aby sad uznał o-

skarzonego niewinnym. Po długich naradach
sąd uznaje oskarżonego niewinnym i znosi ko
szta , przyw odząc, ż e  t y l k o  w t e d y  kara zdrady 
g łów n ej, podług kodeksu pruskiego m ogła by 
być na oskarżonym w ykonaną, gdyby przysię
gli na drugie pytanie przyświadczająco byli od
powiedzieli. Nakazano przeto uwolnienie oskar
żonego bezzw łoczn ie)4 

— Z  Budżetu pruskiego na r. 1 8 5 1  podajemy 
z kolei ministerstwa spraw w ewnętrznych w y 
datki :
Zarząd centralny . . . tal. 406,265 .
W ładze radztw ziemskich (X and- 

rathej . . . .
Zarząd policyi w  miastach zna

czniejszych  
Korpus żandarmeryi 
Z akłady karne i poprawcze 
Z akłady dobroczynei ubóstwa 
Bzieniki rządowe 
Nadzwyczajne wydatki .

Nadto fundusze dyspozycyjne: 
w administracyi wewnętrznej 

v policyjnej .
polieya w yższa  
zakłady karne
potrzeby rozmaite policyi i admi

nistracyi . . . .  
dochody zaś lego ministeryum w y -  

noszą . . . .
D rezn o 1 2  stycznia. G a ze ta  W ezer  ska  pi

sze: jesteśm y w sta n ie  donieść o projektach p. 
Brucka i sposobie jakim je  przeprowadzić za
myśla. Wiadomo, że austryaccy fabrykanci o- 
św iadczyli się za celną taryfą z małemi odmia
nami, na jaką w  Kasselu c a ły  konores celny 
z wyjątkiem Brunszwiku przystał. Na tern po- 
legajac gabinet w iedeński, zapyta się w Berli
nie, czy Prusy z nim traktować zam ierzaja, a 
wrazie przeciwnym na dzień 1 lutego r. b. maja 
n ; kongres celny w  Dreźnie przybyć komisarze 
austryaccy, i podobnież ze strony związku po
datkowego, o których zebranie Austrya się po
stara.

Plan jej je st następujący: traktatem połączą  
się w jeden zw iązek  handlowy, trzy handlowe 
okręgi, zw iązek ten przyjmuje powyżej nadmie
niony system taryfow y, w  całym  swoim zakre
sie. Równocześnie z tą puryfikacyą taryfy, han
del tranzytowy i surowych produktów na całej 
przestrzeni związku handlowego i podatkowego 
będzie wolny. Traktat zaw arty będzie na 6  lal

pierwej zawiadomieni, pospieszyli zaraz do je  
nerała, ale go już zastali konającego. W edług  
zeznania lekarzy, ciało jego osłabione ranami 
i znojami, n iezdołało oprzeć się Cebrze, która 
przy w iększej sile żywotnej byłaby m ałozna- 
cząca, i w  którą nie byłby popadł, gdyby się 
był d a ł nakłonić do opuszczenia sw ojego nie
zdrowego mieszkania. W ieczór ża lił się na bo
leści, później rzek ł: „cela a p a sse44. Do drugiej 
w nocy sp a ł z małemi przerwami, o samej 2ej 
ducha w yzionął.

Dziś rano zaprosił nas Kmcty na uroczystość 
pogrzebową. P rzybyw szy na miejsce o godzi
nie 1 0  z rana zastaliśmy zm arłego leżącego już 
na marach, a Mollahy odmawiali przy nim mo
dlitwy. Po obmyciu ciała zawiązano je w  bia
łą  oponę, i wsadzono w trumnę, u stóp której 
zaw ieszony b y ł fez. Na trumnie rozeiągniono 
wielki szal różnobarwny, a P0(* n‘4 podłożo
no dwie długie sztangi. Dotychczas nieznane 
były  w  Turcyi wojskowe uroczystości pogrze
bowe; tą razą w szakże przybył komendant K e-  
rim-hasza, konsulowie francuski i angielski i nie
przejrzane mnóstwo żołnierzy. N adzw yczaj li
czny kondukt sz e d ł bez wszelkiego porządku. 
Na czele jechało około 3 0  Mollanow śp iew ają
cych monotonne i przerażające pieśni. Nieśliśmy  
zw łoki aż do bramy i chcieliśmy niese je  dalej, 
ale muzułmański obrządek tego nu ozw alał; każ
dy bowiem cisnął się , aby ch°ciaz ctiw .lę nieść 
trumnę, a następnie oddać Jji ,nn>m. Na tej 
długiej drodze, ustawione był)' znaczne oddzia- 
ły  wojska, które również cisnę ) s ię, <iby nieść 
zm arłego po parę kroków, sam nawet stary K e
rim niósł go przez chwilę. ,

W  bliskości smętarza, złożono trumnę Ra gro
bie jednego św iętego i odprawiono modlitwy. 
Następnie zaniesiono zwłoki na *ani sinętarz, 
,vyjęto je  z trumny i z głow ą ku M ekce zw ró
coną w puszczono do grobu, poe«e|n odcięto w stę 
gi, któremi zw iązana była opOIia 1 nakryto gro_
bowiec płaskiemi  .......... . .

Na tern zakończył się sinuln)' tŁ‘n obrząd.“ 
(W ia d o m o śc i 'b ie żą ce .)  Minister prezydent 

książę S  hwarzenberg “dzisiaj P° Pofudniu wró
cił z Drezna do W iednia. . „ .

— L loyd  zapewnia, że d e k r e t  zu  ołujący sej
my krajowe w tych dniach podda0) ęuzie obra
dzie ministeryalnej. ,

—  Onegdaj urzędnik ministers a finansów 
p. Habert odjechał do W rocła^,ia,7 z so
bą cztery skrzynie z banknotami °g°lnej sum
mie 4 ,7 9 2 ,9 0 0  z łr . przeznacz0,°el "a wymianę 
skcyj kolei żelaznej krakowskiej- .

— Jutro odbędzie się w ”  lfc 11 pierw sze  
posiedzenie sądów p rzy sięg i)4*!' ,

•— W  Weronie rozstrzelano, “ - ni. za w y
rokiem sądu wojennego sześciu z °czyńców , o 
rabunek zbrojną ręką przekona0) c i.

N I E M C Y .
B erlin  i  2  stycznia. Komis)'3 sejmowa po

czyniła zmiany w prawie wyborczem dla księstw  
Hohenzollerzn projektowanem prz.e^ ministeryum 
i zrów nała wybory z pruskiemi. Odtąd w ięc  
zasiadałoby w  Izbie wyższej 181 członków , 
w  niższej zaś 3 5 2 ,  z księstw tych bowiem do

n
»
v
»

4 4 .0 0 0
3 0 .0 0 0  
8 0 ,0 0 0 .

1 3 6 ,0 0 0 .

6 1 ,4 7 4

6 0 1 ,5 7 3 .

będz._  -----,
tym czasow o, po ubiegu którego czasu zamierzo 
ne bedzie zupełne połączenie celne; w czasie  
tych sześciu lat, ścisła  kontrola zaprowadzoną 
będzie na granicy trzech handlowych terryto- 
ryów pod względem przywozu i konsumpcyi za_ 
granicznych towarów w państwach pojedyn
czych , ażeby można było obliczyć udział ka
żdego państwa osobno w  dochodach celnych. 
Z upełne zjednoczenie °>a naprzód na lat 1 2  być 
ułożone. Trzy okręgi handlowe przedtem od
dzielne, będą miały jeSi{cze odrębną reprezen- 
tacyą po trzech a razem 9  komisarzy, którzy 
w przedmiotach nieprzechodzących zakresu i-  
stniejącej taryfy prostą w iększością decydować 
będą, w przedmiotach zaś zmian taryfy, kurya-

takowemi w  o b r ę b i a  r
stryackiego i zw ią zk o w eeo j '̂ celn>’ch ( f u- 
wyrażone przedmioty jako to S d
monopol skarbowy, płody zbyt n.ero w®, emi c ła 
mi obciążone, nie dając się odróżnić od zagra
nicznych a mocno oclonych (yip. cukier nierafi- 
now any), wyroby en m asse  któ.eby nagle u - 
cierpieć m ogły na otwartej od razu konkureu- 
cyi, 2 )  wolny handel przechodowy; 3 )  w yw óz  
wolny w łasności; 4 )  ułatwienie handlu i prze
m ysłu przez uwolnienie od opłat podróżnych 
z próbkann i modelami jeżdżących , uwolnienie 
od opłaty jarmarcznego i targowego; a )  zró- 
w noważenie opieki nad obcy'mi i zabezpieczenie 
patentów swobody i znaków fabrycznych od na
śladownictwa ; 6 j  porównanie opłat mostow ych, 
drogowych i brukowych (rogalkow-ych); 7 )  e -  
pieka g łów n ych  dróg i komunikacyj; 8 }  przy- 
wiedzenie do zrównania w a g , miar \ monety, 
a tymczasowo urzędowa ich redukeya; 9 )  ró
wność podatków i o p ł a t  od k o m u n i k a c y i  i sk ła 
dow ego; 1 0 )  umowa  względem  środków zata
mowania przemytnictwa i ogólny kartel celnv.

R ównocześnie B aw arya następne punktaćye 
do przyjęcia przedstaw ia: 4 )  W  4  tygodnie po 
przyjęciu pow yższych  warunków maja być roz
poczęte układy celem utworzenia zw iązku han
dlowego i celnego, i odnoszącego się  'do tegoż 
traktatu. 2 )  W t y m  samym terminie mają sie  
rozpocząć u k ła d y  celem zregulow ania stosunków  
opłat żeglug, na rzekach niemieckich i ulżenia 
ich ciężarów. 3 )  Komissya przez strony kon
traktujące wyznaczona u łoży  prawm żegluM mor
skiej, któreby zapew niło prawo i bezpieczeń
stwo marynarki niemieckiej za granicą. 4 )  Taż 
komissya poda plan ogólnego układu konsulatów  
dopóki to zaś nie nastąpi, w szyscy  konsulowie 
opiekować się mają zarów-no wszystkiem i inte
resami i poddanymi państw pojedynczych.

Bardzo podobny projekt czytamy również 
wt  J o u rn a lu  D rezdeń sk im  p. n. memorandum 
rządu saskiego względem materyalnych a mia
nowicie handlowych i celnych kw estyj itd.

~  W czoraj odbyło się posiedzenie pierwszej 
komissyi konferencyjnej, w  którem m iał u d zia ł 
minister Manteuffel. Tak pruski minister jak i 
ks. Schw arzenberg obiadowali onegdaj u króla. 
Onegdaj trzecia pełna sessya się odbyw ała  
w przedmiocie Limburga. Kraj ten nie ma pra
wa do osobnej reprezentacyi w  zw iązk u , jak 
Luksemburg, za którego część  Belgii odstąpio
ną, ma być teraz przyjęty. P ierw sza komissya 
porozumiała się  już względem  pewnej oznaczo
nej formy najw yższej w ład zy  zw iązkow ej, je
dnak prywatne narady m iędzy ministrami A u- 
stryi i Prus dalej trwać będą i przyobiecany po
wrót tego ostatniego do Berlina zwleczonym zo 
staje. Wiadomo, że  tak Prusy jak i drobne 
państwa protestow ały prz ci w radzie państw 
obok w ła d zy  wykonawczej, a projektowanej 
przez księcia ministra i dom agały s ie , abv w  tei 
radzie wszystkie państwa u d zia ł m iały. Z a 
pewniają, że w szystkie te Okoliczności sn r /v ia -

wysokości 15 rn ilL ó J  u V o w /” P ')C S
zmartwi6 .S ?hvveryna donoszą, iż d. 1 0  stycznia  

ksif.z Q Meklemburg Schw erin, dziad pa- 
‘ujątego księcia urodzony 1 7 8 1  r.
. A rcyksiążę Leopold przybył do K assel d.

, stycznia a z nim batalion cesarskich strzel
ców , batalion piechoty i 4  szwadrony Chevaux- 
legers. Po ogłoszeniu tamże urzędowem nieu
stającego sądu wojennego, jen. Peucker z a ło ż y ł  
przeciw  temu protestacyę.

—  Do Hanoweru przybywają liczni oficerowie 
austryaccy, feldm L egedycz w yjechał do sw o 
jego korpusu, a jen. Zobel dowódzra oddziału  
przez Hildesheim ciągnącego przybył tamże. 
Ks. Fryderyk pruski bawi tam również od kilku 
dni, a wkrótce oczekiwany również ks. pruski.

K iel 1 i  stycznia, Onegdaj Zgromadzenie na
rodowe odbyw ało tajemne posiedzenie od 8ej
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do 12 te j  w  nocy. M ia ły  t a m  przyjść pod roz
biór dzis iejsze  okoliczności, i p rzedłożono w s z y 
stkie papiery tyczące s ię  u k ła d ó w  z koinissa- 
rzami. Żądane przez nich p u n k t a  są  następu
jące :  1 )  H e zz w ło cz n e  wstrzym anie kroków nie-  
n r w  i.ieielskieti: 2 1  c o f n i e c i e  w szystk ich  wojskprzyjacielskich; 2 )  cofnięcie w szystk ic i  
z  poza Etiery; 3 )  redukeya armii do */„ części  
d zisiejszego  jej stanu; O  rozw iązanie Zgrom a
dzenia narodowego; 3 )  wstrzymanie p rzygoto
wań i środków  do yvojny. Natomiast p rzyrze-  
czono: 1 )  rząd duński śc iągnie yvojska sw oje  
z południow ego S z lezw ik u  i zo s taw i tylko ma
ł e  o d d z ia ły  dla publicznego b ezp ieczeń stw a  po
trzebne ; 2 )  celem dzia ła lnośc i  komissarzy b ę
dzie przywrócenie stanu, któryby d o z w o l i ł  z w i ą z 
kowi strzeżenia  praw Holsztynu i zw ycza jem  
uśw ięconego  stosunku jego z  S z lezw ik iem . ra~ 
ssis odmownym nastąpi egzek ucya .  M ię d z y  na
miestnikami p an o w a ła  n iezgoda, która * na po
siedzeniu zgrom adzenia narodowego b y ła  wido
czna. R ew en tlow  b y ł  za  przyjęcie*11 warunków,  
l le se ler  j e  s tanow czo  odrzucił-  Dla sp raw d ze
nia stanu r z e c z y  w y zn a cz o n a  komissya z “ eiu 
cz ło n k ó w ,  która w ieczór  nazajutrz ma z ło z y ć  
spraw ozdanie  sw o je  na la;nem posiedzeniu.

W ieczór  yvczoraj o godzinie 8*/a zebrało  się  
Zgrom adzenie narodowe. S c s s y a  trw a ła  do dzis  
raTio do 5V 2 g"dz. Obrady m ia ły  być bardzo 
g w a ł t o w n e .  W ięk szośc ią  4 7  przec iw  2 8  g ł o 
som postanowiono przyjęcie w n iosków  rządów

stwo g a r n ą ł  sic lud ,  k tó ry ,  o tej msz}- ś. wprzód uwiado
miony, licznie s :ę znowu b y ł  zgromadził .

— G a ze ta  w ied eń ska  d o n o s i , że ces. rosyjsk ie  poselstwo 
w Wiedniu p r z e s ła ło  m in is ters tw u  spraw  zagranicznych 
weksel  na sumę 1846 z ł r .  m. k. pochodzący z rozmaitych 
sk ła d ek  na korzyść  pogorzelców K rakow a w Królestwie P e l -  

skióm zarządzonych.

p r z y  je c h a li  d o  K r a k o w a  od dnia 14 do d. 15 stycznia. 
W róbel Piotr ksiądz. Chlebek Wojciech ksiądz z Nowego- 
targu. Patzeld F ra n c iszek  z W ołoszczyzny .  Szameit  Ma
ksymilian z T arnow a .  Ł a z a r s k i  W a w rz .  z Jordanow a. Mcr-  
czyński F erdynand  z Marszczowic. Milhoti Dymitr  kupiec, 
Cizovich Andrzej kupiec z Odessy. Oppenheimer Emanuel 
z Wiednia. Ehrenbaum  Gustaw z Dcmbicy. Ja rońsk i  F e 
liks. Koperschmidt W a le n ty  z W a rsz a w y .

W y j e c h a l i :  Z a łę sk i  Teofil, l>łocki J a n  do Galicyi. W a s z -  
kowski J a n  do Grodkowie. Piątkowski Ja n  do Biały. W o ło ń  
ski S ta n i s ła w  do Radomyśla. Toniszak August  do W e i s -  
kirchen. Z a m o j s k i  Z dz is ław  hrabia  do Wiednia.

SI

U G O R  I P Ł O D O Z M IA N .
( D o k o ń c z e n ie . )

Z  tego co się wyżej przytoczyło z a  
przeciw u trzym aniu  ugorów, okazuje s ię , że 
z n ie s ie n ie  ugorów i zaprowadzenie systemu 
płodozmiennego, iiietylko nieprzeszkadza w a-  

‘ ale owszem onęż podnosi,

iargum ndczy... .   ----------------- „ .
raj w  przeglądzie podali, jako  n ad esz ło  depeszą  
telegraficzną.' L ew a  strona zamierza publikować  
s z c z e g ó ły  t a j e m n y c h  posiedzeń; rząd zamierza  
w y d a ć  s t o s o w n ą  proklamację. Odczytano ró
w n ież  pismo Beselera, w  którem tenże oznajmia, 
nie zgadzając  s ię  z rządem w e  w zg lę d z ie  po
w y ż s z y c h  postanowień sk ła d a  urząd namiestni
ka powierzony mu w  dniu 2(j  marca 1?849 r. 
p rzez ó w c z e sn ą  komissyę neutralną zw iązku .  
N o w y  rząd tym czasow y ma być z ło ż o n y  z 2ch  
D u ń czyk ów  i jed nego  H olsztyńczyk a .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 stycznia. Dnia 5 b. m. odpraw iało  się w ko 

ściele Mogilskim zgromadzeniu Ks. C ys te rsów  ostatnie św ię
cenie 15 alumnów dyec.  t a r n . ,  k tó rzy  w niedosta tku w ł a 
snego pas le rza  i z naglącej potrzeby z powodu wielu opróż
nionych miejsc, przybyli  do sw ego dawnego biskupa JVV. Ks. 
W o j ta ro w ic z a ,  p rosząc  o udzielenie im godności k a p ła ń s tw a  
Ci zacni  młodzieńcy odebrali  pod okiem Jcgoż  w przeciągu 
6 lat swoje duchowne w ychow an ie ,  na kosz t  funduszu rel i
gijnego. Choć burzliwe czasy  ich zask o czy ły ,  które w innym 
zawodzie  ob iecyw ały  widoki,  jednak  niezwruszone przecho
w yw ali  przedsięwzięcie poświęcenia się na mozolne prace

ko ło  zbawienia dusz.
Kubo w ty ch  s t ronach  częs te  b y w a ją  św ię cen ia ,  jednak 

lud z różnych  stanów licznie się na ten o k a z a ły  obrzęd zgro-  
m i d z i ł ,  co dow odem , ile w nim w ia ry  w święte  rzeczy  > 
ciekawości pobożnej. Z w rócone jego  oczv by ły  na tych  15 
d y akonów , k tó rzy  w bieli , przepasani  w s tu łę  z lewego r a 
mienia ku prawej stronie,  j a k b y  do zaw ieszenia na> ić j  to rby  
żebraczej do zbierania  ja łm u ż n y  dla nędzarzów (co  było nie
gdyś  obowiązkiem takżo dyakonów ) w m a n ip u la rz , w ten 
snopek p łaczu  i bo leśc i ,  u b ra n i ,  dźw igający  na lewej  ręce 
o rn a t  a w prawej t r z y m ający  świecę n iczapaloną ,  stanęli 
p rzed  o ł ta rzem . R ozczu la jący  to dla ludu b y ł  w idok ,  gdy 
krzyżem  padli a  biskup z duchowieństwem na  kolanach od
m a w ia ł  l i tanią do W W S S . ; gdy biskup i duchowieństw o k ł a 
dło ręco na ich g ło w y ,  ja k b y  na znak,  że ich w swoje p rz y 
puszczają  grono i w sw*oją biorą opiekę itp.; gdy s tu łę  z le 
wego ramiemia  w ł o ż y ł  także  na p r a w e , z lew ając  na nich 
moc z u p e łn a ;  gdy k ł a d ł  na nich o rna t  jako  godło miłości i 
j a r z m a  C hrystusow ego ,  k tórego ty lna  część jeszcze  związana 
na  nich w i s i a ła ,  dla oznaczen ia ,  że  jeszcze  nie są  k a p ł a 
nam i;  gdy n a m a s z c z a ł  ich dłonie do sp raw ow a n ia  najeży st 
szej  ofiary i poświęcania różnych  r z e c z y ,  a  chór  odśpiewy
w a ł  hymn do Ducha S. Ceni C re a to r;  gdy im podaw ał  kie
lich nadaw ając  im moc ofiary czynienia B o g u ,  szczególniej 
ofiary  nowego przy m ie rza ;  gdy odbiera ł  od nich ofiarę z pa
lące j  się świćcy*, jak o  znak gorącej  ich dla sp raw y  świętej 
m iło śc i ;  g'>y Wraz z dostojnym celebrantem od Offertorium 
m szą  św . c z y ty w a l i ;  gdy p0 posileniu się ś. komunią s k ł a 
dali wyznanie w ia ry  w Jego r ęce ;  gdy k ład zen iem  r ą k  na 
ich g łow ę, udzie la jąc  Ducha ś., n a d a w a ł  im moc odpuszcz 
nia g rzechów ; albo gdy  ty l " *  cz?ść ornatu rozw iązaną ,  spu
sz c z a ł  na nich jako  z u p e ł n y c h  k ap łanów ; albo k ł a d ł s z y  ich 
ręce we swoje , odbiera ł  p rzy s ięg ę  u sz a"°wania i posłuszeń 
s tw a  w łasnem u biskupowi, a każdego  składającego pocałun
kiem obdarzy ł ,  i p rzemową c z u łą  c a ły  obrząd zakończył.

Oby modły Jego  i ludu zgromadzonego się s p e łn i ły , oby 
udzielony sak ram en t  k a p ł a ń s t w a ,  oby p raw ica  boża tych 
now ych  do winnicy C hry s tu sa  w y s ła n n ik ó w  na szczycie tej 
godności u t r z y m y w a ły ,  a w p łaczu  i boleści ,  c0 oznacza 
manipulat1* , pielęgnowali s ta rann ie  l a to r o ś l e , osadzone na 
urodzajnej  winoej macicy, a  obumarli  św ia tu  i jaśn ia jący  
czys tośc ią  nauki i obyczajów, co w skazuje  a lb a ,  nap ro w a
dzali lud znarow iony  z drogi obłędu do ś w ia t ło ś c i ,  n a p ra 
wiali ducha innych stanów  w niedowiarstwie lub w oziębło
ści p og rążonych ,  — a  odnawiali w raz  z innymi braćmi 
oblicze ziemi ta k  z a s ę p io n e j , tak  wzburzonej , tak  chwastem 
z a ro s łe j  i

N azaju trz ,  w uroczystość  T rz e c h  kró l i ,  odprawiało dwóch 
nowowyświęconyeh p ry m ie y je ,  do k tó rych  po b łog05ł awień_

ilość ziarna i paszy podda 
niein pod uprawę całej powierzchni.

b j  Odpowiada zasadom wegetacyi, bo sto
pniowo wyczerpuje różnego rodzaju 
pokarmy roślinne, przyswajając rośli
nom w następnych sprzętach te ciała, 
które poprzedzające rośliny w małych 
tylko częściach potrzebowały, a które 
sy pokarmem właściw ym  dla nastę
pnych.

c j  Że utrzymuje ziemię ciągle w stanie o- 
twartym na w pływ  powietrza, i przy
ciąga z niego dla niej pokarmy.

d j  Źe uprawy stosowny przyspasabia sto
sowne stanowisko dla rośliny następnej.

e j  Ze niewypłania ziem i, bo dostarczając 
zaw sze znacznej massy nawozów, u tr zy 
m uje w  r ó w n o w a d z e  s i ł y  z iem i z  tym ,  
co się jej z każdym sprzątem odbiera.

f j  Ż e zatrudniając znaczny liczbę ryk, po
daje ubocznym sposobność do zarobku, 
o ile ciż zarobku tego szukać okazy- 
waliby się skłonnymi.

Lecz jak z jednej strony zaprowadzenie 
płodozmianu i zniesienie ugorów przedstawia 
niezawodne korzyści, tak z drugiej przypatrz
my się warunkom, których istnienie jest nie- 
odbicie potrzebnem, aby ta w gospodarstwie 
reforma z pożytkiem dla gospodarza prze
prowadzić się i utrzymywać zdołała . W a 
runkami temi uważam być następujące oko
liczności :

1 )  Jeżeli gospodarstwo posiada taką licz
bę łyk  i pastwisk, że te tak w lecie jak w zi
mie obficie inwentarz wyżywić zdołają i w po
łączeniu z słom a dostarczają tyle nawozu, 
iż przynajmniej s ósta część całej powierz
chni ornej dostatecznie powieziony być może, 
wprowadzenie płodozmianu niebyłoby konie
cznością, ale właściwiej miałoby miejsce za
prowadzanie gospodarstwa pastwiskowego 
bo przy tym systemacie i rasę bydła popra
w ić, chów owiec rozszerzyć i ziemię w sile 
zdolnej do produkcyi utrzymać można.

2 )  Gdyby brakowało ryk do pracy potrze 
bnych, lub obrotow ego k a p ita łu  do p okrycia  
wydatków zreformowanemu gospodarstwu od
powiedniego, na próżno byłoby się wdawać 
w reformę gospodarstwa i zaprowadzenie p ło
dozmianu.

3 )  Nakoniec potrzeba aby rzucajycy się do 
wprowadzenia płodozmiennego systemu po
siadał gruntowny znajomość gospodarstwa, 
iżby trafnie i z konsekwencyy u łoży ł kolej 
zmianowania, która nie już tylko do gatunku 
ziemi i jej naturalnej s iły , ale i do posiada
nej massy samorodnych łyk  i pastwisk a nadto 
do środków jakiemi gospodarz dysponować
może, zastosowany być powinna, baczyc 
obok tego na to, aby przy przeprowadzeniu 
reformy gospodarstwo nie doznało wielkiego 
wstrzyśnienia i wielkich niewymagało z do
chodów ofiar. Przy mierności środków naj
lepiej postypi, jeżeli powoli stopniowo w no
wy system wstępować będzie, i jeżeli na mniej

szej ograniczajyc się przestrzeni, odleglejsze 
grunta z płodozmianu w yłyczy  i na pastwi
ska je obróci, lub wprowadzi do nich kolej 
pastwiskowego gospodarstwa o ile s iły  i spo
sobność do tego znajdzie. Bo nie zajęcie wiel
kiej przestrzeni pod uprawę, lecz dokładna 
uprawa ograniczonej, niezawodnie większy  
mu przyniesie pożytek szczególniej teraz, gdy 
mu najemnikiem gospodarstwo prowadzić przy
szło .

Jeżeli więc ryk do pracy, kapitału potrze
bnego, i dokładnej znajomości gospodarstwa 
lub jednego nawet z tych 3 warunków bra
knie, chwytanie się reformy widoczny straty 
grozi, i pozostanie przy 3-polowem  gospo
darstwie a najwięcej przejście do pastwisko
w ego , które, jak się wyżej powiedziało, da
leko pewniejsze i większe rokuje korzyści 
byłoby dla gospodarza 3-polow ego najwła- 
ściwszem.

Lecz jeżeli doradzamy wszystkim chwytać 
sie oględnie nowości, nie możemy wszakże 
nie wziyść za z łe  tym , którzy znajdujyc się 
w położeniu reformom sprzyjajycem, wachajy 
się krok naprzód uczynić i zamiłowawszy 
stagnacyy dowodzy, że równie jak ziemia po- 
trzebujy spoczynku. Czas jest wielki abyśmy 
się obudzili i w pogoń poszli za uciekajycym 
czasem , który nas wr tyle zostaw ił; a z po
stępem starali się, jeżeli nie tak prędko, sta- 
nać na równi z sysiadam i, to przynajmniej 
z każdym rokiem zbliżyć się do stanowiska, 
w którem pod względem gospodarstwa zo
stają, Zbywa nam ° poprawdzie w kraju na 
szkołach rolniczych, na gospodarstwach wzo
rowych, lecz stojy n a m  otworem szkoły  kra 
jów sąsiednich, stoi otworem łatw ość zwie 
dzania gospodarstw obcych. Przeniknijmy się 
przekonaniem że nie można już więcej ogra 
niczać się na drodze doświadczenia, i że za
chodzi wielka potrzeba, na drodze teoryi szu- 
szukać usposobienia, i jedno z drugim łą 
czyć. Gospodarstwo przestało być prostym 
rzemiosłem, wzniosła go oświata do godno 
śc i  u m ie ję tn o śc i ,  w ie lk ą  z a p a su  w ia d o m o śc i  
potrzebującej. Już temu tylko teraz do ta 
jemnic kościoła Cerery wstąpić jest wolno, 
kto naukowym w ykształceniem  się potrafił 
uzyskać poświęcenie na jej kapłana.

W. Darowski.

C E N Y  Z B O Ż A
na Targow icy pu b liczn e j w K teparzu  p rz y  Krakowie  

w trzech  gatunkach praktykowanego.________

W  K RA K O W IE
jdnia 13 i 14 stycznia 1S51 r.l

I. Gatunek.] U. Gatunek.] I l l.Untun.
od II do
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od i do od II do
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W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
G d a ń s k  11 stycznia. W e d łu g  wiadomości londyńskich 
dnia 4 s ty c z n ia ,  p rzy b y w ająca  na targ i  pszenica k ra jow a 

w bardzo lichej i s łabe j  k o ndyey i ,  po dawnych cenach od
chodziła.  Na zagraniczne zboże było wieeej
wiele jednak  sprzedano , bo kupcy na w ym agania  sprzeda ją 
cych postąpić nie chcieli. Poć wpływ em  dziwnie pięknćj tem
peratury  zas iew y zimowe tak  sie posunę ły ,  że  sie po
wszechnie rodzi o b a » a  o s*an Przysz łego  zbioru.

W  ciągu ostatniego tygodnia  dowieziono do L ondynu:
P sz e -  J ę c z -  ( jwsa ^°*,u ' Siemienia Mąki
nicy mienia grochu lnian. konop. cetn.

z k ra ju  3 ,523 5 ,434 19,383 1,471 — — 19,085
z zagran icy  23,114 6,452 5 ,398 909 2,33G 433 17,979

C a ły  prawie dowóz zagranicznej pszenicy pochodzi z nio- 
- : śródzi- -------rza azowskiego, czarnego i cnmego.

Na ta rg ach  p r o w i n c j o n a l n y c h  m a ł0 ruchu o kazyw a ło  sig. 
zakupienie przez spekulantów party  i am erykańskie j  mąki 
w Liwerpolu, powszechną zw iociło  uwagę.

Oto j e s t  porównanie dowozu pszenicy na t a r g  londyński 
w październiku, listopadzie i grudniu 1850: 1849:

kra jow ej ,  kw arterów  155,901 131,332
zagranicznej „ _____  718,509 925,711

Kazein
Maki k r o j" W Ó j  cetn.

zag ran icz . „

874.410
378,281
884,408

Razem cetn. 1.042,889
zatem w 1850 dowieziono 182,633 k w ar te rów

1.057,043
419,8;
491,669
011,486

— -----------     pszenicy
m n ie j, a 131,203 cetnarów mąki w ięcej. Ogólny-wiec dowóz 
do Londynu by ł  mniejszy znacznie. C a ły  zapas na spichrzach 
londyńskich cenią w zbliż,,,! 1 u da 60,000 k w ar te ró w  psze
nicy, 10,000 kw. jęczmienia, 20 ,000  kw. bobu, 5000 kw. grochu.

W  portach m orza  bałtyckiego i niemieckiego handel zbo
żowy w  zupełnem odrętwieniu. Jeś  i je s t  m ało  chęci do 
kupna" mniej jeszcze  do sprzedaży p0 obecnych cenach : tak 
silne je s t  przeczucie bliskiej poprawy.

W szystk ie  gatunki w ełny k ra jo w e j , zagranicznej i kolo
nialnej są  w Anglii poszęk i"  anc, p0 w yższych  cenach z w y 
raźną ku” dalszemu podniesieniu się dążnością.

O d '7 b. m. z a w i ta ła  i do Gdańska z im a ,  i port nasz za 
marzł . Dowozy lądowe dla z łych  dróg są  prawie ż a d n e ,  a 
ceny chyba nominalnie moglibyśmy notować.

Na pszenicę ze  spichrz®) o ile wiemy, żadna t ranżakeya 
w upłynionym tygodniu nie mia ła  miejsca.

K ursa zam ian. W a r s z a w  - 8 ,{n j i),-y L o n d y n  3  miesiecy  
*fl8 '/,. Hamburg 10 ty g °d nl 45. Amsterdam 70 dni 101.

M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  &  C.

Korzec p s z e n ic y .................. _ — 7.2711— — 6 30| _ — 5 45
» z .v t a ..................’. ! _ — 5 21L —i 5 3; —i - —

ję c z m ie n ia .............. — — i *>•* % — 4 “ 1— — 3 45
o w s a ......................... _ _ 3 —! — Z 39 _
rzepaku letn . . . _ _ —i— —i — i — _ - _

„ z im o w eg o . . _ _ _ — _ — — — _ __
„ grochu ..................... --- — 6 5 2 '/ , — 6 30 — — 8 45
n ja g ie ł ;  • .................. — _ 9 15] — — 9 —!—- — _
„ ziem niaków  . . . . — — 2 15 — —! — —
„ B o z o w ic y .............. — — 10 30 — _110 — -- .9 30
„ ta ta rk i . .............. — — — _ _ — — — _ __

C etnar s i a n a ......................... — — 1 — — — — V> i',2 — — 45
» s ł o m y .................. ... — — — 57, — — — 45 V, — — 37

G ar. sp iry tusu  z o p ła tą  rząd. --- — 2 22 v; — — — — — — —
n okow ity  „ n -- — 1 52 u — — — — — — —
„ m a s ła  czystego  . • 2 15 2

i
45 — — — — — — —

Kopa ja j k u r z y c h .............. — 45 — — — — — — — — —
D rożdży w anien, zp iw ad u b . 1 45 2 — — — — — — — — —

„ „ „ m ar. 3 — 3 30 — — — — _ _ __ __
Korzec fasoli g r .................. — — 6 15 — — — — — — — __

d  „  d rob .................... — — 8 15 — — — — — _ _ __
n „ p e r ł .................... — — 10115 — — — — — — _ _
n  Bobu ............................ — — 6 — — — — — — — _ —

Sporządzono w  biórze
Delegowani O byw ate le : 

J e r z y  Bagiński .

\om m issa rya tu  T argow ego  
Kommisarz T a rg o w y  

W .  D o b rza ń sk i.
oni Kochanowski. 

J a n  E kiert.
P s z o r n  Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u rsa  te leg ra fic zn e  z  rlnia 1 5  s ty c zn ia .  L o n 

dyn 12 fi. 33 *r . 3eh-m ies ięczne .— P a ry ż  151% 2ch-m ics .—
•Vugsburg 129 moneta.  — Metaliki 5 -p ro c  9 5 '/15 Mcta-
dki 4 ' / , -proc. 8 2 ' 3/ l6. — Akcyc bankowe 1138. 
a t l f d  s t f a k o v y s L i  i d .  16 stycznia. Banknoty: 8 5 .— Pol

skie papiery — . — P rusk i  ai.r&mt 106 '/2. — i.iipcrviU'y 
roś.  3 4 — 12. Ruble  nrebrne nowe — — D ukaty  *fp. 20. 6 . 
Lin ty zas taw ne  Król. Polo. bez kupon. 9 9 % . — L is ty  z a 
s ta w ne  Galicyjskie  da ją  £2 '/, . żąda ja  9 3 ' / , .— Cwane, s t a 
re 107 */« nowe 108 '/ , .

K a r s  h v o v v s k l  z d n i a  I I  s tycznia .  Dukat holenderski z ł r .  
5 5 0 .— Dukat ans tryack i  5 kr. 5 6 .— P ó ł im p c ry a łv  roa. 10 
11 k r . — Polski kurant  1 28. — Rubel sr . ros.  1 58. — 
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  91 ź ł r .  15 kr.

U n r s  w i e d e ń s k i  a  t l n i a  14 s tycznie .  — Metaliki 9 4 " /% __
Nowa pożyczka 8 2 3/ , . — Akcye Banku wiedeńs. H a u  _  
Akcyc Kolei iei  115 3/,  Agio od z ło ta  31 % od srebra 2 9 3, 
Kurs nominalny 

S n r s  w j o c l n w s k l  * d .  14 s tycznia .  Banknoty  aap ' rv ac .  
7 8 " / , , . -  Polski  kuran t  S4 '/4. -  L is ty  zas taw ne  Król. 4-nu. 
s ta re  9 4 ' / , .  Akcye koloi zol. K rako .-gó rao -sr . las .  70.

Bióro komisowe i iofsrmacyjne w Tarnowie.
Pew ny Rządzca Ekonomiczny od 1.000 do 2 .000 fi. m. k. 

chce dać w kaucye przy  m ałym  bardzo procencie, z ży c z e 
niem, aby u tego ,  kto tćj sumy zaż ą d a ,  stosowne do Jego 
zdatności o t rz y m a ł  posadę. Opatrzony j e s t  we wszelkie  z a -  

*.*.A 0lr-0dji . ce °  a k u ra t " 0Ści W pełnieniu obowiązkówJemu powierzonych. 
[ 5 3 8 - 1 - 3 ] J. Fechtdegcn.

(5 3 5 )  K s ięgarn ia  F. Baunigardteua o trz y m a ła  nas tę 
pujące nowe dzieła  polskie:

Pisma pośmiertne ks.  St.  Chołoniewskiego
tom 1 pren na 2  tomy złp. 21 gr . __

L e le w e l , Po lska  wieków średnich czyli 
w dziejach narodowych polskich postrze
żenia tom 3ci  „

Mickiewicza Adama, Rzecz o li te ra turze  s ł o 
wiańskiej. R o k l s z y  (1 8 4 0 — 1841) W y 
danie drugie p o p r a w i o n e .............................„

S zafark iew icz ,  h is to rya  na tura lna  dla sz k ó ł
Kurs I „

Dzie ła  d ram atyczne F ry d .  S zy l le ra  p r z e k ła 
du Michała Budzyńskiego.

Tom 1 Żyw ot  S zy l le ra  — Oblubienica z Mes-
syny  (w ie rs z e m )  In t ry g a  i miłość „

„ 2 Don l t a r l o s ..................................... .....  . „
„ 3  M a rya  Stuart.— Rozbójnicy . • • »
„ 4 Wilhelm Tell.— Fiesko «

1.9
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O d A d m in is tr a c ji CZASU.
U rzędy pocztowe niemniej ju k  10  abo

namentów Uczące, je ż e l i  chcą ja k  dotąd  
odbierać po jednym  egzem plarzu  gratis. 
zechcą nadesłać franco nuleżytość za znaczki 
dziennikarskie pocztow e , w kwocie 4 5  kr.

Gdy z  wielu stron dochodzą R edakcyi 
ustne zażalen ia , ze  p p • l )renuniet'atorowie 
na prow incyi odbierają numeru swoje od -  
pieczętowane, albo nieregularnie i to po kil
ka naraz ; Adm inistracya C Z A S U  czyniąc  
z  sw ej strony wszelkie usiłow ania , aby 
nigdy te j nieregularności niebyła p r zy c z y 
n ą , przedsięweżniie stosowne krok i, aby 
expedycye i  rozdawnictwo dziennika upo
rządkow ać i  w ty™ ce 1̂1 Uprasza pp. P re 
numeratorówi ażeby wrazie jakiejkolw iek- 
bądż zw łokh zechcieli j ą  o niej napiśmie 
franco uwiadomić.

K ażden Pcenunierator winien odbierać 
egzemplarz swój zapieczętowany z adressem 
i znaczkiem pocztowym i  pojedynczo, tak 
jak  został Wyekspedyowany.

S P O S T U Z E Z E M A  AlETTEOJłOl.<)G, c y N F
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